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NA TRZECIĄ NIEDZIELĘ 

PO Z IELO NYCH  ŚWIĘTACH

C E L N IC Y  i grzeszn icy  grom adzili 
się około niego, aby go usłyszeć.
N a co fa ryzeu sze  i uczen i za ko n ­

n i szem rali, m ów iąc: T en  z  grzeszn ika ­
m i się p rzy ja źn i i jada  z  n im i. A  on  
taką  im  na to pow iedzia ł przypow ieść: 
K to  z  w as choćby m ia ł sto ow iec a 
zg u b iłb y  z  n ich  jedną, n ie  zostaw ia  
dziew ięćdziesięc iu  d ziew ięciu  na p u s ty ­
n i i n ie  szuka  zagubionej, póki je j  nie  
odnajdzie?  A  gdy  ją  zna jdzie , bierze 
ją  z  radością na sw e ram iona  i w raca  
do dom u, a zw o łu ją c  przy jació ł i są­
siadów, m ó w i do n ich: Cieszcie się ze 
m ną, bom  zna la zł ow ieczkę , k tórą  zgu ­
biłem . P ow iadam  w am , że ró w n ie  
w ie lka  będzie w  n ieb ie  radość z  p o ku ty  
jednego  grzeszn ika , ja k  i ze sp raw ied ­
liw ości d ziew iędziesięc iu  d ziew ięc iu  
spraw ied liw ych , k tó ry m  nie trzeba  p o ­
ku ty .

I k tó ra ż n iew iasta , gdy z  dziesięciu  
drachm  zgub i jedną , nie zapala św ie ­
cy i n ie  zam ia ta  dom u, szuka jąc  p iln ie, 
dopóki je j  n ie  zna jdzie?  A  gdy ją  zn a j­
dzie, czyż nie zw o łu je  sąsiadki i p r zy ­
jac ió łk i i m ów i: Cieszcie się ze m ną, 
bom  znalazła  drachm ę zgubioną. Taka, 
pow iadam  w am  je s t radość w śród  anio­
łów  B ożych  z  p o k u ty  jednego  grzesz­
nika.

N IE ZA LEŻN IE od perykopy Janow ej
o D obrym  P aste rzu  p rzypada jące j na 
d rugą  n iedzielę po W ielkanocy, dziś 

jeszcze raz  p o jaw ia  się m otyw  dobrego pa­
sterza, tym  razem  w  u jęc iu  ew angelisty  Ł u­
kasza. P rzyczyną w ygłoszenia te j p ięknej 
p rzypow ieści je s t szem ran ie  faryzeuszy  z po­
w odu obcow ania Jezusa  z g reszn ikam i i cel­
n ikam i. Ja k  może ów N azarejczyk , m ien ią ­
cy się doskonałym , p rzes taw ać  z w yrzu tkam i 
społeczeństw a! Jeżeli chce być m esjaszem , 
to pow in ien  oprzeć się na nich, na fa ry ­
zeuszach, ludziach  doskonałych, św iętych, 
a  n ie na społecznych m ętach.

Jezus przez przypow ieści w ykazu je  n ie ­
w łaściw ość tak iego  rozum ow ania : „zdrow i bo­
w iem  n ie  p o trzeb u ją  lekarza, a le  chorzy*.
0  owce, k tó re  są w  ow czarn i je s t spokojny 
chociaż n ie  tw ierdzi, że w szystk ie są dobre. 
On przyszedł szukać i ra to w ać  p rzede w szyst­
kim  ow ce zabłąkane.

T rzeba bow iem  pam iętać, że is tn ie je  różn i­
ca m iędzy dobrym , a złym  pasterzem . Do­
bry  paste rz  p rag n ie  korzyści trzody, zły zaś 
korzyści w łasnej. R óżnica ta  zaznaczona jes t 
już u E zechiela: „B iada pasterzom , k tórzy  
pasą sam ych siebie. Czyż p asterze  n ie  są do 
pasien ia  trzody?" (34, 2).

Jezus, jako  dobry  pasterz , dba jedyn ie
1 w yłączn ie  o dobro  trzody, i to ta k  dalce, 
że zostaw ia 99 ow iec i b iegn ie  za se tną , zb łą­
k aną  ow ieczką, aby ją  dnaleźć. Jak o  paste rz  
duchow y n ie  om ieszka n aw et pośw ięcić sw e­
go życia d la  ocalen ia  trzody, gdy trzodzie  za­
graża n iebezpieczeństw o, a lbow iem  ocalenie 
duchow ej trzody  przew yższa  sw ą w arto śc ią  
życie ziem skie pasterza . Na to w łaśn ie  zw ra ­
ca uw agę Pan, gdy m ów i: „D obry pasterz  
duszą sw ą, to  znaczy życie ziem skie, d a je  za 
ow ce sw oje". D aje na  mocy pow agi sw ej 
i m iłości, jedno  bow iem  i d rug ie  je s t w ym a-

D OOKOŁA osoby św. A ntoniego, k tórego 
św ięto p rzypada  w  dn iu  13 czerw ca, 
narosło  sporo  legend i n iep raw d o p o ­

dobnych  podań n ie  ty lko n ie  przynoszących 
św iętem u chw ały, ale, co gorsza, ukazu jących  
jego osobę w  fałszyw ym  św ie tle  p rzesadnej 
dew ocji. S tało  się tak  n iew ą tp liw ie  d latego, 
poniew aż św. A nton i był za życia człow ie­
kiem  szeroko znanym  i łub ianym . S tąd, gdy 
zm arł dodaw ano do jego n iep isanego  życio­
rysu  coraz to now e szczegóły, aż uczyniono 
zeń postać bardz ie j niż cudow ną — cudow ną 
do n iepraw dopodob ieństw a.

T ak  np. głoszono m. in., że św ięty  m ia ł za 
życia d a r  b ilokacji, tj. rów noczesnego p rzeb y ­
w an ia  w  dw u m iejscach, że głosił kazan ie  do 
ryb  w  R im ini, że paradow ał z D zieciątk iem  
Jezus na  ręce  po pokoju  itp. A u to ram i i p ro ­
pag a to ram i tego rodza ju  „F io re tti"  (k w ia t­
ków ) byli sam i F ranciszkan ie . W sam ej zresz­
tą  nazw ie św iętego k ry je  się nieścisłość. W y­
d aw ać by się mogło bow iem , że św. A nton i 
d latego  nosi m iano  Padew skiego, poniew aż 
pochodził z P adw y  w e W łoszech. Otóż w cale 
tak  n ie jes t: pochodził z L izbony w P o r tu ­
galii, gdzie się u rodził w  r. 1195 jako  F e rd y ­
n an d  B ullone, a im ię A n ton i je s t jego im ie­
n iem  zakonnym , n a to m ias t dodatek  „z P a d ­
w y" m a sw e uzasadn ien ie  w  tym , że zw łoki 
św iętego, zm arłego  w  ro k u  1231 w  A rcella  
um ieszczono w  Padw ie... To tak  sam o, jak b y  
naszego w ieszcza Słow ackiego nazw ano  „Sło­
w ack i z K rak o w a" poniew aż zw łoki jego spo­
czyw ają w  k a ted rze  w aw elsk iej.

N am nożyło się na  św iecie obrazów  i figu r 
p rzedstaw ia jących  św. A ntoniego, jako  m ło­
dzieńca o m iękkich , bez .mała kobiecych ry ­
sach  tw arzy , bez zarostu , podczas, gdy w  po­
czątkow ej fazie ku ltu , przez dobre cztery 
w iek i od śm ierci św iętego, sz tuka  p rzed s ta ­
w ia ła  go raczej jako  po tężnej budow y kazno ­
dzieję, o rysach  zdecydow anie m ęskich, z b ro- 

'd ą  (np. u M urilla , r. 1632).
A nton i n ie  był, ja k  w yn ika  z życiorysów , 

człow iekiem  m dłym , ś lam azarnym , za tap ia -

gane: to, by do niego trzoda należała  i — 
by ją  m iłow ał, p ierw sze bow iem  bez d rug ie ­
go n ie  w ystarczy. „On życie sw e za nas po­
łożył i m y pow inn iśm y  k łaść życie za b rac i"  
(I Ja n  3, 16)...

Jezus C hrystus je s t bezin teresow nym  p a­
sterzem . Sw ą p aste rsk ą  służbę w ypełn ia  
z m iłości ku w iernym . Cieszy się ze znalezie­
nia zagubionej owcy, z naw róconego, p o k u tu ­
jącego grzesznika.

A ja k  je s t w  stosunkach  ziem skich? Czy 
pasterze, k tó rych  Jezus uczynił szafarzam i 
sw ych łask  i pow iern ikam i sw ych ta jem n ic  — 
szuka ją  zagubionej owcy czy też zap ła ty , 
zbaw ien ia  pow ierzonych sw ej pieczy dusz, 
czy też m a te ria ln y ch  korzyści? Czy ze spo­
kojem  nie pozw ala ją  g inąć owcom, k tó re  
schodzą n a  m anow ce, czy n iek iedy  n ie  p rzy ­
czyn ia ją  się n aw e t do  ich zguby przez w yrok i 
po tęp ien ia , ekskom unik  i innych  kar, k tó ry ­
m i chętn ie j dysponu ją  niż Boży.m m iło s ier­
dziem  i łaską?  O wszem , dobry  pasterz , n a ­
śladow ca C hrystusa, m oże p ragnąć  zapła ty  
za sw ą p racę  w  ow czarn i Jezusa, w  K oście­
le, zap ła tę  bow iem  m ożna b rać  w  podw ójnym  
znaczeniu: potocznym  i ścisłym . W potocz­
nym  znaczen iu  w szystko to nazyw am y zap ła ­
tą, co da je  się zasłużonym . A poniew aż ży­
cie w ieczne, jak im  je s t Bóg, da je  się zasłu ­
żonym  w edług  słów  św. Ja n a : „On je s t p ra w ­
dziw ym  Bogiem  i żyw otem  w iecznym " (I Jan  
5, 20), d latego sam o życie w ieczne nazyw a 
się zapła tą.

I tak ie j zap ła ty  może i pow inien  szukać

jącym  się w  w izjach  nadziem sk ich  i p rzesad ­
nej dew ocji — tak  w łaściw ej jego czasom. Był 
w  całym  tego słow a znaczeniu człow iekiem  
czynu. P osiadał g ru n to w n ą  w iedzę, zw łaszcza 
w iedzę b ib lijną . By! p ierw szym  fran c iszk ań ­
skim  pro feso rem  na  un iw ersy tec ie  w  Bolonii. 
O bdarzony  k rasom ów stw em  kazał, gdzie się 
dało, a kazan ia  jego poruszały  szerokie rzesze 
w iernych  i tych, k tó rzy  z drogi p raw dziw ej 
w iary  zeszli. Był jeszcze jeden  m om ent de­
cydujący  o pow odzeniu kazań  św. A ntoniego. 
Św ięty  głosił ew angelię, a le  w iązał ją  z w spół­
czesnym  życiem , żądał popraw y  doli ludzi, 
w a rs tw  ubogich, w zgardzonych, w ystępow ał 
przeciw  lichw ie  (aż 30-procentow ej), w yzy­
skow i, zdzierstw u, gw ałtom  i w ojnom . Pod 
tym  w zględem  m ożna św. A ntoniego nazw ać 
rew o luc jon is tą  sw ojej epoki, a w  każdym  ra ­
zie dem okratą .

M im o zajęć zakonnych  i duszpastersko- 
społecznej działalności, św. A nton i znalazł 
dość czasu, aby pozostaw ić potom ności szereg 
dzieł n a  piśm ie, a  m. in. doskonały  kom en­
ta rz  do Psalm ów .

I pom yśleć, że to w szystko zdzia łał przez 
36 la t  sw ego ziem skiego żyw ota!

Czegóż w ięc po trzeba  było, aby  szanow ane­
go i łub ianego  pow szechnie za życia A nto ­
niego ogłosić św iętym ? D okonano tego w  n ie ­
spełna rok  po jego śm ierci. I słusznie.

N iesłusznie zaś ludow a dew ocja n ag rom a­
dziła w okół św iętego lu k row anych  cudów , le ­
gend i n iep raw dopodobnych  h is to ry jek , usu ­
w ając  tym  sam ym  w cień jego rzeczyw iste 
zasługi i w ypaczając  jego p iękną  sylw etkę. 
Bo i czym że je s t rzekom o cudow nie zacho­
w any  p rzed  zepsuciem  śm ierte lnym  język 
św iętego, czym cudow ne w idzenia i rzekom y 
p a tro n a t nad  zagubionym i p rzedm io tam i w 
porów nan iu  z bezsporn ie  w ielk im  c h a ra k te ­
rem , osobistą  św iętością i s łużbą d la  b liźn ie­
go, ja k ą  odznaczał się św ięty  A ntoni. K ościół 
P o lskokato lick i n ie  p rag n ie  czcić św iętych  dla 
m itów  i legend, lecz dla rzeczyw istych zasług, 
jak ie  d la Bożej sp raw y  i ludzkości ponieśli 
za życia.

każdy dobry  pasterz. W znaczeniu  ścisłym  zaś 
nazyw am y zap ła tą  to, co n ie  p rzynależy  do 
dziedzictw a. Z ap ła ty  tak ie j n ie  szuka p ra w ­
dziw y syn, k tó rem u należy się dziedzictw o; 
b iorą ją  pod uw agę ty lko słudzy i n a jem ­
nicy. A poniew aż życie w ieczne je s t naszym  
dziedzictw em , d latego  k to  p racu je , i p am ię­
ta o tym , p ra c u je  jak  syn, k to  zaś p ragn ie  
czegoś ponad to  (pożąda np. z iem skiej w ygo­
dy, cieszy się zaszczytam i przełożeństw a) jes t 
na jem nik iem .

Jak że  tru d n o  być dobrym  pasterzem ! G dy­
by C hrystus s tan ą ł dziś w śród  sw oich b isku ­
pów  i kap łan ó w  — n ie  w iadom o, czy nie 
pow tórzyłby natchn ionych  Ezechielow ych 
słów : „B iada w am , pasterze, k tórzy  pasiecie 
sam ych siebie".

W ięcej w ięc należy p rze jaw iać  trosk i o po ­
w ierzone naszej opiece dusze, szukać zb łąka­
nych, częściej przebaczać, a m niej potępiać, 
dźw igać bliźniego, a n ie  pogrążać go w roz­
paczy i bezradności, dbać w ięcej o dobro 
dusz, a m niej o w łasne  dobro m ateria lne .

Ks. dr A. NAUMCZYK

N A SZA  OKŁADKA:
Maria i Marła u słóp Zbawiciela



Ribera: Jezus dysku tu jący  z uczonymi

S T A R O K A T O L I C Y
ZADOW OLENIEM  przeczytałem

Z w  num erze  18 „T ygodnika Po­
w szechnego'' z dn. 30 k w ie tn ia  
1961 r. a rty k u ł p. Jerzego  W łady­
ki o s ta roka to likach . In fo rm acje , 
k tó re  dotychczas na tem a t K oś­

cioła s tarokato lick iego  ukazyw ały  się w  czaso­
pism ach  polskich, zw łaszcza w  czasopism ach
o o rien tac ji rzym skokato lick ie j, były ten d en ­
cyjne, n iep raw d ziw e i p rzew ażn ie  celowo 
w prow adzały  w  b łąd  opinię czytelników , 
k rzyw dząc jednocześn ie  m ora ln ie  s ta ro k a to li­
ków. P. Je rzy  W ładyka s ta ra  się być w  sw ej 
re la c ji ob iek tyw nym  i ścisłym  pod w zględem  
h istorycznym . O dróżn ia jąc  dobrze i słusznie 
K ościoły sta ro k a to lick ie  od K ościołów  k ra jo ­
w ych lub  państw ow ych, n ie  odm aw ia Kościo­
łom  sta ro k a to lick im  m iejsca w śród  rodziny 
K ościołów  kato lick ich , a  to  z uw agi na  ich 
s tronę  d o k try n a ln ą  i posiadan ie  drogą sukce­
sji aposto lsk iej p raw dziw ych  i w ażnych  Bis­
kupów , a  konsekw en tn ie  p raw dziw ego i w aż­
nego k ap łań s tw a  C hrystusow ego, o fiary  mszy 
św. i sak ram en tów . W praw dzie  p. W ładyka 
m ów i o s ta roka to likach , k tó rych  poglądy  do­
gm atyczne u leg ły  w pływ om  p ro testanck im , 
a le  odróżnia  ich od pozostałych, czyli zacho­
w u jących  n ienaruszonym  depozyt w ia ry  apo­
sto lsk iej i trad y c ję  p ierw szych  w ieków  
chrześc ijaństw a.

P. W ładyka w ylicza siedem  K ościołów  s ta ­
roka to lick ich  zjednoczonych w un ii u trechc- 
kiej, a w śród  nich także  K ościół P o lskokato- 
licki. N ie będę po lem izow ał z P. W ładyką na 
tem a t podanych  w  Jego a rty k u le  cy fr w y ra ­
żających liczbę w iernych  w  poszczególnych 
K ościołach; na to są  s ta ty styk i, a one m ów ią
o w iększej liczbie członków  starokato lick ich  
K ościołów  niż liczba podana przez szanow ne­
go A utora. Je s t a to li sp raw a inna, daleko 
w ażniejsza od pop rzedn ie j; tą  sp raw ą  je s t 
w łaściw a ch a rak te ry s ty k a  K ościoła Po lskoka- 
tolickiego. D obrze je s t w  a rty k u le  p rzed s ta ­
w iony ustró j K ościoła w  oparciu  o K odeks 
K .P.K. D obrze rów nież, że A u to r stw ierdza, 
iż „obecnie do unii u trechck ie j należy  s -  P o l­
ski i w y łączn ie  m a p raw o  do nazw y s ta ro k a ­
tolickiego ty lko  K ościół Po lskokatolicki, uzna­
ny w  1946 r. przez p ań stw o '1 — je s t bow iem  
na to św ieżej d a ty  dokum ent podpisany  przez

przew odniczących  unii u trechck ie j. P raw d ą  
jest. że jeden  z b iskupów  Polskokato lick iego  
K ościoła „o trzym ał sak rę  z rą k  s ta ro k a to li­
ków  w U trechcie” (chodzi o K siędza B iskupa 
Dr M. Rodego, O rdynariu sza  Kościoła Po l­
skokatolickiego), na to m ias t n ie  je s t p raw dą , 
że dogm atyka K ościoła P olskokatolickiego od­
biega od rzym skokato lick ie j w  nauce o rze­
czach ostatecznych. K ościół Polskokatolicki, 
podobnie  ja k  K ościół rzym skokato lick i, stoi 
na  g runcie  nau k i Jezusa  C hrystusa  zaw arte j 
w P iśm ie  św. i w  T radycji, a jeśli ju ż  m ow a
o różn icach  dogm atycznych, to dotyczą one 
jedyn ie  i w yłącznie odm iennego poglądu na 
p ry m at ju ry sd y k c ji b iskupów  rzym skich  i 
nieom ylność pap ieską. Ta różnica is tn ie je  i o 
n ie j w y raźn ie  m ów i K ościół Polskokatolicki, 
u zasad n ia jąc  odpow iednio  sw e stanow isko, 
(por. Bp. Doc. Dr M. Rode, o K ościele Jezusa 
C hrystusa, W -w a 1961, oraz Ks. Dr. A. N aum - 
czyk, B ib lijne  podstaw y  pap ies tw a  rzym sk ie­
go, W -w a 1961 r.).

N iezrozum iałą  je s t w reszcie d la  m nie u w a­
ga A uto ra  poddająca  w w ątp liw ość  zgodność 
zasad w yk ładanych  na sekcji teologii s ta ro ­
kato lick iej w  C hrześcijańsk ie j A kadem ii Teo­
logicznej z zasadam i zaw artym i w  teologicz­
nych podręczn ikach  fak u lte ti - s ta ro k a to lic ­
kich w Bonn i B rn ie  szw ajcarsk im . Oczy­
w iście, że tej zgodności nie m a. A utor, ośm ie­
lam  się zauw ażyć, przeczy tą  sugestią  sw ym  
w łasnym  słowom , gdy o k ilka  zdań w cześniej 
stw ierdza : „przynależność do un ii u trechck ie j 
nie oznacza zatem  pełnej koordynacji zasad 
tak  dogm atycznych jak  ustro jow ych  sfedero- 
w anych  w niej społeczności kościelnych." 
W ykłady w  C hrześcijańsk ie j A kadem ii Teolo­
gicznej p row adzą nasi profesorow ie w edług 
zasad zaw artych  w  P iśm ie  św. i T radycji. 
Teologia bow iem  z tych  źródeł w yn ikająca  
n ie  jes t an i rzym ska, an i polska, lecz k a to ­
licka. Tej teologii uczym y i tę  w yznajem y 
bez obow iązku og lądan ia  się na B onn lub 
Berno.

Sądzę, że p. W ładyka i „T ygodnik P ow ­
szechny" d a ru ją  tych k ilk a  uw ag, w  k tó ­
rych obok słów  uznan ia  dla obiek tyw izm u 
A utora, p ragnąłem  sp rostow ać ty lko  to co 
było konieczne

Ks. d r A. NAUM CZYK

ODWETOWCOM 
KU PRZESTRODZE

N a ek ran ach  k in  po lsk ich  i eu ropejsk ich  
w y św ie tla  się d o k u m en ta ln y  film  p t. „M ein 
K am pf". Są to  dzie je  H itle ra  i h itle ryzm u. 
F ilm . zm ontow any  w yłączn ie  z o ryg inal­
n y ch  i au ten ty czn y ch  kron ik , w  sposób 
w strząsa jący  p rzypom ina to  w szystko, co 
przeży liśm y w  la tach  II w o jny  św ia tow ej, 
k iedy to barbarzyńcy  h itle row scy  poprzez 
zb rodn ie , za  w szelką  cene  dąży li d o  zdoby­
c ia  p an o w an ia  nad  św iatem . T w órca  sce­
n a riu sza  je s t E rw in  L eister, dz ienn ikarz  
n iem ieck iego  pochodzenia.

L e iste r ukazał, w  oparc iu  o na jb a rd z ie j 
o ry g in a ln e  dokum enty  — k ro n ik ę  film ow ą, 
o k res w alk i o  w ładze  H itle ra , jeg o  dojście  
do  w ładzy  i sro m o tn y  upadek.

K toś pow iedzia ł, że film  L e is te ra  pow in­
ni obejrzeć  w szyscy  m atu rzy śc i E uropy. Bez 
n iego egzam in  do jrzałośc i będzie  n iepełny .

W ym ow a tego  film u -d o k u m en tu  zaw arta  
je s t w  konk luz ji s tw ie rd za jące j, że z w iny  
H itle ra  i ludzi u rzeczonych w iz ją  w ie lk ich  
N iem iec zginęło: 24 m iliony  żołnierzy , za­
b ito  24 m iliony  ludności cyw ilnej, z tego 
9 m ilionów  w ym ordow ano  w  obozach kon­
cen tracy jn y ch . E k ran  z tru d e m  w ch łan ia  te  
ta k  po tw o rn e  cyfry . N aw et u sian e  tru p am i 
po le  „ka tze tu " w  S onn eb ru ch  n ie  je s t w  
s tan ie  dać po jęc ia  w ielkości te j liczby. A 
przecież je s t to  o ry g in a ln y  d o k u m en t f i l­
m ow y.

P o  p ierw szej w o jn ie  św ia tow ej, podczas 
k tó re j n a  p rzedpo lach  V erdun  i M am y  
p ad ły  se tk i tysięcy żołnierzy, po całym  
św iecie  szeroko  rozległo  się hasło : NIGDY 
W IĘ C EJ W OJNY!

W  21 la t po tem  E uropę og a rn ę ła  pożoga 
d rug ie j w o jny  św ia tow ej, s tra szn ie jsze j od 
poprzedn iej.

A dziś znów  — niepom ni stra sz liw e j lek ­
cji h is to rii — N iem cy w  N R F głoszą hasło  
odw etu . H itlerow cy  co raz  bu tn ie j podno­
szą głow y i co raz  śm ielej m a rzą  o pow rocie 
do  zbrodniczego w czoraj, k tó re  poniosło 
s ro m o tn ą  k lęskę w ra z  z u p ad k iem  II I  Rze­
szy.

W N iem czech Z achodnich  jaw n ie  dzia ła  
o rg an izac ja  rew izjon istyczna , k o rzy sta jąca  
z pełnego p o p arc ia  czynników  o ficjalnych . 
...Z iem kostw o N iem ców  Sudeck ich" raz  po  
raz  d a je  o  sobie znać  i pub liczn ie  dom aga 
się w łączen ia  do N R F ziem i sudeck ie j, z ra ­
b o w an e j przez H itle ra  na  p o d staw ie  h a ­
n iebnego  uk ład u  m onachijsk iego . R ząd 
A denauera  o fic ja ln ie  tw ierdzi, że stoi na  
•stanow isku pow ro tu  do gran ic  z 1939 r. D ą­
żen ie  to  s tanow i zagrożenie  d la  całości ró w ­
nież i naszych granic.

Im prezy  rew izjon istów  n iem ieck ich  m u­
szą  budzić niepokój. N a z jeździe  rew iz jon i­
stów  sudeckich , jak i odby ł się  o s ta tn io  w  
K olonii, w zią ł udzia ł m in is te r  ad en au ero w - 
sk i Seebohm , k tó ry  z p ia n ą  n a  u s tach  m ó­
w ił o  konieczności „sk łon ien ia  do odejśc ia"  
z  te ren u  S udetów  rząd u  czechosłow ackie­
go i p rzepędzen ia  p recz  osiad łych  ta m  od 
w ieków  C zechów  i S łow aków  i rozstrzyg­
n ięc ia  sp raw y  Sudetów  w  ra m a c h  „now ego 
po rządku  w  E uropie". S ław om  ad en au ero w - 
sk iego  m in is tra  tow arzyszy ło  u roczyste  za­
pew nien ie . że rząd  zachodnioniem iecki c a ­
ły m  sercem  p o p iera  żąd an ia  N iem ców  su ­
deckich. Dzięki obecności W illy  B ra n d ta  — 
socja ldem okratycznego  k a n d y d a ta  n a  s ta ­
now isko  p rem iera  NRD — m an ifestac ja  w  
K olonii n ab ie ra  szczególnego znaczen ia  i 
św iadczy o szerokich  w p ływ ach  odw etow ­
ców.

C oraz bardzie j w zm ag aja  się n as tro je  
szow in istyczne w  N iem czech Zachodnich, 
podsycane przez  ludzi o fic ja ln ie  d e k la ru ją ­
cych sw ój en tu z jazm  d la  H itle ra  i h itle ­
row sk ich  podbojów .

O dw etow com , n iepom nym  k lęsk i pon ie­
sionej w  1945 r., w a rto  p rzypom nieć  n ie ­
s ław n y  koniec tych  N iem ców , k tó rym  m a­
rzy ło  s ię  p an o w an ie  n ad  św iatem . F ilm  
„M ein K am pf" je s t w ym ow ną przestrogą  
d la  ty ch  w szystk ich , k tó rzy  d ążą  do  rozpę­
ta n ia  now ej w o jny .



SPOWIEDŹ 
BEZ ROZGRZESZENIA

J E R Z Y  L E Ś N I A K

LODA kob ie ta  m iała  łzy w 
oczach.
— Skrzyw dził m nie, skrzyw dził... 
a  ja  tak  m u u fa łam  i tak  w ie­
rzyłam .

K iedy po chw ili odgarnę ła  długie, złociste 
w łosy znad czoła, w je j b łęk itnych  i z ap łak a ­
nych oczach m ożna było dostrzec szczerą chęć 
podzielenia się sw oim i troskam i. U siedliśm y 
na ław ce w p a rk u  z dala  od m iejskiego gw aru .

— Wie pan — pod ję ła  — od daw na  chciałam  
bardzo  porozm aw iać z k im ś z p rasy ; niech 
się ludzie dow iedzą, jak im i są często w rze­
czyw istości ich duszpasterze.

T a au ten tyczna  h is to ria , k tó rą  op isujem y 
ku pouczeniu i p rzestrodze, dz iała  się w  p rze­
m ysłow ym  m ieście G órnego Ś ląska — w  K oź­
lu.

H elena C„ jak  co roku  p rzed  W ielkanocą, 
poszła do spow iedzi. Je j koleżanki gorąco za­
chw ala ły  spow iedn ika  w  osobie ks. — w ik a ­
riusza  jedne j z p a ra fii rzym skich , k tó ry  sły ­
n ą ł jako  ..z ło tousty ' k aznodzieja  grom iący 
pub liczn ie  „ jaw nogrzeszn ików '1. Ponoć spo­
w iadał k ró tko, lecz rzeczow o. R ozgrzeszenia 
także  chę tn ie  udzielał, ale...

— Ks. P. po rozgrzeszeniu  kazał m i p rzy jść  
na p leban ię  — opow iadała  m łoda kobieta.
— N ie przeczuw ałam  nic złego. Poszłam . D łu­
go m i się p rzyglądał, po tem  kazał raz  jeszcze 
dok ładn ie  przypom nieć w szystk ie  grzechy 
i zaszep tał po łac in ie  jak ieś n iezrozum iałe  
słow a m odlitw y. W pew nym  m om encie poło­
żył m i d łoń na k o lan ie  i zaczął p raw ić  kom ­
p lem enty . C hciałam  odejść, a le  p rzy trzym ał 
m nie za ręce:

— U dzielę ci rozgrzeszenia, m usisz jed n ak  
być m oją. M usisz, podk reślił z naciskiem .

— Poczułam , ja k  m i serce d rgnęło  boleśnie, 
chcia łam  krzyczeć, uciekać — drzw i były  jed ­
n ak  zam knię te  na  zasuw kę. Od tego czasu 
p rześladow ał m n ie  na  każdym  kroku . Tak 
chy trze  zarazem  om otał siecią in try g  m oją 
rodzinę, że ta  pod różnym i p re tek s tam i 
i groźbą w ysyłała  m nie na p leban ię . S ta łam  
się w ięc nałożn icą księdza P.

H isto ria  H eleny p rzy b ra ła  znacznie gorszy 
o b ró t z chw ilą, gdy okazało się, że je s t ona 
w ciąży. Ks. P. zaczął je j unikać. W ierna 
K ościołow i rzym sk iem u rodzina doradzała  
„ sp ław ić '1 bękarta .

M łoda kob ie ta  w yciąga z to rebk i pom ięty  
lis t  od księdza. P roszę n iech  pan  przeczyta.

„Zrozum , że n ie  m ogę z Tobą w ięcej się 
spotykać, bo jestem  księdzem . P ieniędzy na 
p rze rw an ie  ciąży n ie m am , gdyż żeni się m ój 
b ra t i m uszę m u posłać p rezen t ślubny. P rze ­
syłam  w ięc kap łań sk ie  b łogosław ieństw o, z 
k tó rym  ła tw ie j przeżyć w szelk ie zgryzoty na 
ziem skim  padole".

M
Ja k  dalej potoczyły się losy kobiety  sk rzyw ­

dzonej przez podstępnego ks. P. i przez n ie ­
m oralne . społecznie szkodliw e pap iesk ie  p ra ­
wdo celibatu?

— Z abiegu p rze rw an ia  ciąży dokonałam  za 
pożyczone p ien iądze — ciągnie H elena. — Po 
w yjściu  ze szp ita la , chociaż czułam  się słab.o, 
postanow iłam  pójść na skargę  do K urii w 
O polu. Ks. b iskup  su fragan  c ierp liw ie  w ysłu ­

chał m ojej skargi, a gdy usłyszał, że o m ojej 
h isto rii z księdzem  P. głośno w Koźlu, zapło­
nął oburzen iem :

— To tyś zgrzeszyła a n ie  on — n iem al w y­
krzykiw ał.

— M usisz się dużo i gorliw ie m odlić — ciąg­
nął zdenerw ow any  — aby  m iłosierny  Bóg d a ­
row ał ci grzech dzieciobójstw a. Idź, pom ódl 
się i w yspow iadaj.

H elena nie poszła tym  razem  do spow iedzi, 
p raw dopodobn ie  w ogóle p rzes ta ła  w ierzyć 
w Boga i w  tych, k tó rzy  ta k  jak  rzym ski 
ksiądz w ik a ry  ob łudnie  się m ien i jego sługą. 
D la św iętego spokoju  ks. b iskup  su fragan  
przeniósł k rew kiego  w ikariu sza  na  p a ra f ię  do 
innej diecezji.

Ż egnając się z H eleną zrozum iałem , żę cho­
ciaż h is to ria  je j z ks. P. skończyła sfę, a le 
k rzyw da w yrządzona tej kobiecie trw a . K tóż 
bow iem  zw róci te j m łodej kobiecie je j dobre 
im ię, kto ją  po jedna z rodziną, k to  n a tch n ie  
ją  szczerą i p raw d ziw ą w ia rą  w  Boga?

W ielki grzech obarcza sum ienie  ks. w ik a ­
rego P. i tych  w szystk ich  kap łanów  rzym ­
skich, k tó rzy  d em ora lizu ją  i o szuku ją  b liź­
n ich i sam ych siebie.

Fot. J. Raczyński
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No! ..M ruk" poddaj się. bo gdy rzucę kam ień  do wodv, tw o ­
ja  flo ta pó jdzie  na dno!

P izes traszony  ..M ruk1' gw ałtow nym  ruchem  sza rp n ą ł sznu ­
rek . S znurek  pęk ł i uw oln iony  z uw ięzi ,.D ar Pom orza" p rze­
chyliw szy się na b u rtę  zaczął p łynąć z p rądem  rzeczki. Chłopcy 
zam arli z w rażen ia . O p a rę  kroków  dalej rzeczka sk ręca ła  dość 
ostro, w oda by ła  tu  głębsza, a brzeg w ysoki.

C hłopcy zaczęli biegać bezradn ie  n ie  w iedząc, ja k  ra tow ać 
łódkę. S ta teczek  p łynął coraz szybciej.

Zrozpaczony ..M ruk" uczepił się ręk ą  zw isających  gałęzi 
i przechyliw szy się nad  w odą usiłow ał zatrzym ać k ijem  p ły­
nący coraz szybciej sta tek . Serce „M ruka " zam iera ło  z żalu, 
a  oczy za lew ały  łzy bezsilności. Jego ukochany  „D ar Pom o­
rza"  coraz bardzie j oddala ł się od brzegu. W pew nej chw ili 
gałęzie nie w y trzym ały  ciężaru chłopca. Rozległ się trzask  
i „M ruk" z k rzyk iem  p rzes trachu  w padł do wody. C hłopcy na 
brzegu zam arli. „M ruk" zach łysnął się w odą i s tra c ił g ru n t
pod nogam i. Po chw ili szam otan ia  się do tknął stopam i dna 
i chw ycił podane z brzegu, zw iązane przez chłopców  paski od 
spodni. P rzy  pomocy kolegów  w ydostał się na brzeg i gdy 
op trzy tom n iał ze s trach u  po n iespodziew anej kąp ieli — spo j­
rza ł na rzeczkę. ..D aru Pom orza" nie było. „M ruk" m okry
i ociekający  w odą usiad ł na p iasku i zap łakał żałośnie, cho­
w a jąc  głow ę w zgiętych ram ionach . Chłopcy sta li m ilczący 
zaw stydzen i i źli na siebie.

W tem  A n tek  sza rp n ą ł „M ruka" za ram ię:
— „M ruk"! P atrz! Tam  dalej na brzegu!
„M ruk“ zerw ał się.
O k ilkanaście  k roków  dalej za zak rę tem  rzeczki leżał na t r a ­

w ie „D ar P om orza", a  obok żaglow ca leżało coś dużego i czar­
nego.

Chłopcy popędzili co sił w  nogach i za trzym ali się zdziw ieni.
P rzy  żaglow cu leżał pies w yciągnię ty  na piasku.

— To on w y ra to w a ł m ój s ta tek ! Psisko. dobre psisko — za­
w ołał „M ruk“ .

P ies nie ruszał się. Jedno  oko było zam knię te  i opuchnięte, 
d iug ie . zdrow e patrzy ło  żałośnie i w yczekująco. Z poszarpa­
nego ucha sączyła się krew , a na ciele psa w idać było k ilka 
g łębokich  ran .

„M ruk" czuł, jak  do serca nap ływ a m u ciepła fa la  w dzięcz­
ności.

— B iedne psisko, jak i pogryziony! On pew nie  je s t gdzieś 
z da leka  i tu te jsze  psy go pogryzły — m ów ili chłopcy.

— A jak i czarny, ja k  k ruk ! D ziw ił się A ntek.

W te j chw ili pies uniósł głow ę i poruszył ogonem.
— P ew nie  nazyw a się K ruk! — zdecydow ali koledzy. ..M ruk" 

zbliżył się do psa i d e lik a tn ie  pogładził go po głowie. Pies 
p rzy tu lił m okry  łeb do ręk i chłopca.

..M ruk" podniósł z ziem i ocalony stateczek . Żagle trochę 
zm okły i o linow anie się sp lątało , a le  to ła tw o  da się napraw ić. 
N ajw ażniejsze, że sk arb  ocalał. „M ruk“ spo jrza ł na psa.
' — Nie zostaw ię go tu  — rzek ł do chłopców , je s t chory i po­

trzeb u je  pomocy. Z abiorę  go do dom u. T rzej n ie fo rtu n n i 
In d ian ie"  pom ogli „M rukow i" przenieść psa do domu.

M atka pozw oliła zaopiekow ać się psem  i w kró tce  cała ro ­
dzina polub iła  m iłego czarnucha. Szybko pow racał do zdrow ia 
i s ta ł się n ieodłącznym  tow arzyszem  „M ruka“ . T ak  w jęc 
„M ruk" i ..K ruk" sta li się serdecznym i przyjació łm i, a  chłop­
cy, k tórzy  byli p rzyczyną tej przygody, p rzychodzili do „M ru k a“ 
i p izynosili d la  psa resz tk i jedzen ia . Dziś „M ruk“ n ie  chodzi, 
sam otn ie  nad  rzeczkę. B iegnie z nim  w esoło szczekając K ruk , 
a trzech  chłopców  czeka na sw ych przyjació ł.

W pogodne dni p ływ ają  po w odzie kolorow e sta teczk i do d a ­
lekich k ra jów , a czu jne  oczy K ru k a  śledzą uw ażnie, by nic 
nie zakłóciło  ich spokojnych rejsów .

H U M O R
W SZ K O L E

N auczycie l p y ta  ucznia:
— K ow alsk i, k tóre z po lsk ich  m iast uw ażasz za\ na jstarsze?
— Łódź! — pada n a tychm iastow a  odpow iedź.
— A  dlaczego w łaśn ie  Łódź?
— Dlatego, że m iasto  to sięga sw oją  h istorią  po topu  z czasów  
Noego.

K A Z IK  A  W Y P R A C O W A N IE  
N auczycie lka  kazała napisać d zieciom  w ypracow anie  o jeżu . 
Oto ja k  b rzm i jedno  zdanie z ze szy tu  K azia:
„Jeż jes t to  ta k i ka k tu s  w śród  zw ierzą t" ...

K A Z IK  W G RO N IE  K O LE G Ó W  
W gronie ko legów  K a zik  chw ali się przed  F rankiem
— M am  w yśm ien itą  ciocię. N igdy m i nic n ie pow ie, naw et gdy 
cos grubszego -przeskrobię.
— R zeczyw iśc ie , m asz w y ją tk o w ą  ciocię.
— A leż  jego ciocia jes t n iem ow ą  — szepce F rankow i do ucha  
M ietek.
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ZA KILKA LAT
Za k ilka  lat (lub trochę w ięcej) 
zn ikn ą  obecne trosk i dziecięce.

L iczen iem  n ik t się nie będzie m ęczył, 
bo e lek tryczn y  m ozg go w yręczy.

Zas tem u, kogo pisanie nuży , 
sam opiszący robot posłuży.

<#

*

T en  rów n ież zyska , k to  dużo  czyta  — 
w szys tko  nagrane będzie na p łytach .

N ie  trzeba  będzie n ic zym  się trudzić , 
robo ty  w szy s tko  zrobią za ludzi.

T a k  będzie k iedyś. — A le  dopóki 
nie je s t — nię radzę zyć  bez nauki.

M. S.

no go zaliczyc do naju rodziw szych  p rzedstaw icie li psiego rodu, 
to  jed n ak  je s t to  pies n iezw ykły.

„M ruk" i „K ru k “ -  to  p a ra  n ierozłącznych  p rzy jació ł, a  jak  
do tego doszło — opow iem .

W m ałym  m iasteczku  m ieszkał Jan  z m a tk ą  i s ta rszą  sio­
strą . O jciec zm arł p rzed  p a ru  la ty . N a b a rk i m a tk i sp ad ła  
tro ska  o w ychow anie  i u trzy m an ie  dw ojga  dzieci. S ta rsza  sio­
s tra  chodziła n a  k u rsy  k raw ieck ie , a Ja n  uczył się w  szkole 
podstaw ow ej. R odzeństw o pom agało  m atce  w dom u, gdyz czasu 
m iała  n iew iele  p racu jąc  w pob lisk im  gospodarstw ie  ro lnym . 
M ieszkali w  m ałym  dom ku na  sk ra ju  m iasteczka, gdzie zaczy­
na ły  się już  sady  i pola, a  w  pobliżu p łynę ła  n iew ie lka  rzeczka. 
W dom u było  cicho i sm utno . I „M ruk“ był cichym , i sm utnym  
chłopcem . M ałom ów ny, n iech ę tn ie  b io rący  udział w e w spólnych 
zabaw ach  z kolegam i. D latego też dano m u przezw isko „M ruk", 
k tó re  tak  do m ego przylgnęło , ze n aw e t m a tk a  najczęściej tak  
go w ołała. W olnych chw il m ia ł „M n ik “ n iew iele, a  gdy ty lko 
m ógł się w yrw ać, szedł nad  rzeczkę i w ielk im , n iezgrabnym  
scyzorykiem , k tó ry  do sta ł k iedyś od siostry , w ycinał z kory 
lek k ie  łódeczki. O sadziw szy w  nich  żagle z p ap ie ru , puszczał 
je  n a  wodę.

Po skończonym  roku  szkolnym , gdy czasu je s t w ięcej, m iło 
je s t siedzieć na  b rzegu  w  le tn ie  popo łudn ie  i patrzeć, jak  
łódeczki w o ln iu tko  p łyną, a w ia tr  dm ucha łagodnie  w  m a leń ­
k ie  żagle.

„M ruk“ p rzysiad ł na bosych p ię tach  i b rodę  o p arł na  ko la­
nach . D ługim  k ijem  reg u lo w a ł ru ch  sw oje j m ałej floty. U w ią­
zana  na  szn u rk u  p ły w a ła  najw iększa  łódka, sk arb  M ru k a '1 — 
m is te rn ie  zrobiony m odel szkolnego żaglow ca „D ar Pom orza". 
Ż agle u szy te  z b iałego p łó tn a  p rzy trzy m u je  m is te rn ie  p lecio­
ne, c ien iu tk ie  o linow anie. W iele w ieczorow  pośw ięcił „M ruk" 
na  zrob ien ie  tego m odelu , a le  też w yg ląda ł w sp an ia le  i był 
p rzedm io tem  dum y chłopca.

T rzym a go te ra z  n a  uw ięzi i p a trzy  zm rużonym i oczym a 
jak  w ia tr  kołysze go lekko. M arzą m u się podróże i da lek ie  
w ędrów ki po w ie lk ich  w odach. W m arzen iach  ch łopca znika 
m a ła  rzeczka i zm ien ia  się w  n iezm ierzony  ocean, a on, „M ruk" 
p ły n ie  do ledw ie  w idocznych brzegów  n ieznanych  lądów...

N agle w k rzak ach  rozległ się trzask  i dudn ien ie  bosych stóp. 
Zza gałęzi leszczyny w yłon iła  się tro jk a  chłopcow , k tó rzy  z bo ­
jow ym  okrzykiem  in d iansk ich  w ojow m kow  — otoczyli „M ruka".

E! Ty, a d m ira le  „M ruku"! B ierzem y cię do niew oli, a  tw o ją  
flo tę  zatopim y!

N ajsta rszy  z n ich A ntek , z w e tk n ię ty m  w  czuprynę gęsim 
piórem , podniósł z ziem i k am ień  i zaw oła ł:



„POLSKI PAPIEŻ"

R OK 1932, W ielkanoc w  Rzym ie. P ie rw ­
sza m oja W ielkanoc nad  T ybrem . 
W strząsnęły  m ną p iękne cerem onie 

w ielkotygodniow e. Zw łaszcza P a s ja  Męki 
P ańsk ie j i nabożeństw a popołudniow e u św. 
Ja n a  na L ateran ie ... C hór Perosiego przy  W ie­
czern iku  i to  n iezapom niane  M iserere  mei 
Deus, przy gaszeniu po jed n e j św iecy w  od­
stępach, pow oli, jak  w olno konał na K rzyżu 
Z baw iciel św iata... Tylko jakoś n ie  podobały 
mi się te  zby t a rty styczne  palm y, o fiarow ane 
papieżow i i kardynałom , oraz zw yczaj św ię­
cenia syp ia ln i przez kap łan ó w  w  w ie lką  so­
botę. U nas św ięci się dary  Boże do zjedze­
n ia  — tam  łóżka... Czyżby Ita lia  m ia ła  w roz­
rodczości dopędzić C hiny? W praw dzie M usso- 
lin i w prow adził odznaczenia dla płodnych 
m atek , a le  politycy w łoscy i ekonom iści za ­
s tan aw ia ją  się co robić z nad m ia rem  ludno ­
ści...

W W ielki C zw artek  p rzy jech a ła  do Rzymu 
w ielka polska p ie lg rzym ka zorganizow ana 
przez Po lsk ie  B iuro  Poroży „F rancopol" pod 
p ro tek to ra tem  b iskupów  A dam skiego i K u b i­
ny. K ierow nic tw o  techn iczne  i a rty styczne  
p rze ją ł od „F rancopo lu" w dużej m ierze re ­
d ak to r  G. L., rzym ski ko responden t I.K.C. 
Dwóch b iskupów , k ilk u n astu  księży, każdy 
z wiasną albo z cudzą żoną i w ielu , w ielu 
p ielgrzym ów  różnych  klas...

P ie lg rzym ka by ła  na aud ienc ji u papieża. 
D ołączyłem  się do n iej z p. B ron isław em  Ja - 
niszow skim , b. polskim  konsulem  genera lnym  
R.P. w  Rzymie. Był to obyw ate l polski, k tó ry  
p rzebyw ał w  W iecznym  M ieście ponad  20 lat, 
może i w ięcej. P rzy jech a ł tu  na służbę do 
am basady  carsk ie j i by ł sek re ta rzem  m in i­
s tra  rosy jsk iego  ak redy tow anego  przy S tolicy 
A postolskiej... M iał bogate  a rch iw u m  i cenne 
m a te ria ły  z epoki poprzedzającej I-szą w ojnę 
św ia tow ą i okres cały do P iu sa  X I w łącznie. 
Jak o  p rzy jac ie l hr. Wł. S krzyńskiego w pro ­
w adzał go w  ta jem n icze  a rk a n a  po lityk i w a ­
tykańsk ie j.

G dy znaleźliśm y się w  sa lach  przeznaczo­
nych  n a  aud ienc je , ju ż  nasi p ielg rzym i byli 
uszeregow ani w  dw óch dług ich  salach , a b is­
kup i w raz  z k le rem  w  pobliżu  tronu . T ym ­
czasem  kręcili się m łodzi k am erdynerzy  p a ­
piescy w  fio letow ych su tannach ... P o lk i cało­
w ały  ich po rękach , m yśląc, że to biskupi. 
B yli zw ykłym i lokajam i, u b ran y m i w  fio le­
tow e szaty  ja k  na  dw orze m onarchy... K am er­
dynerzy  n ie  b ron ili się i chętn ie  podaw ali 
ręce do całow ania, k lep iąc  „babki" po ra m ie ­
niu  i m ów iąc: „B ravo P olacchi".

— Po czym  poznajecie, że to  są  Polacy? — 
zagadnął jednego  z n ich  p an  Jan iszow ski.

— W łaśn ie  po szacunku  do su tan n y  — od­
pow iedział m łody, p rzys to jny  k am erdyner. — 
Ż aden  inny  n a ró d  n ie  m a tego zw yczaju , aby 
duchow nego całow ać w rękę. To ro b ią  ty lko 
Polacy. U nas w Ita lii n aw e t k a rd y n a ła  n ik t 
n ie  ca łu je  w  p ierścień .

S m utne  to — zauw ażyłem  cicho. — W y­
buja łość  k u ltu  — dodał konsu l J. P u n k tu a l­
n ie  o godzinie 12-ej w szedł na salę P ius XI 
w  tow arzystw ie  m aggiordom o Caccia D om i­
nion], dw óch innych  p ra ła tów , szam belana  
w  uroczystym  stro ju , oficerów  gw ard ii pa la - 
tyńsk ie j i szlacheckiej. Po zajęciu  m iejsca na 
tro n ie , pow ita ł polskich p ielgrzym ów  w  n a ­
szym  języku narodow ym  słow am i:

— N iech będzie pochw alony Jezus C hrys­
tus... i p rzypom ina jąc  ul. P ięk n ą  w W arsza­
w ie  oraz kościół św. A leksand ra  w ygłosił po 
w łosku k ró tk ie  p rzem ów ienie, w  k tó rym  pod­
k reś lił sw o ją  w ie lką  .miłość do Polski. Na 
zakończenie udzielił w szystk im  apostolskiego 
błogosław ieństw a i przeszedł się w zdłuż sze­
regów , d a jąc  każdem u p ierścień  d ;■ pocałow a­
nia... P rzy  n iek tó rych  osobach za trzym yw ał 
się p y ta jąc  skąd  pochodzą. P an ie  w  czasie 
tej aud ienc ji zsuw ały  z czoła czarne, w ypo­
życzone ad hoc w elony, aby  n ie  zasłan iały  
oczu. P anow ie podk ładali pod ko lana  grubsze 
chusteczki, gdyż n iew ygodnie było zbyt długo 
klęczeć... P osuw ając  się za papieżem  św ita  
m onarchy  tego św ia ta  d aw ała  w yraz  w ie l­
kiego zadow olenia... K iedy papież m inął nas, 
m arsza łek  dw oru , znający  dobrze p. Jan i-  
szow skiego, nachy lił się do niego i szepnął:

— A vete, Eccellenza p apa  polacco...
Pan  Jan iszew sk i sk inął głow ą na znak  po­

tw ierdzen ia , że m am y polskiego papieża...
K iedy po skończonej aud ienc ji schodziliśm y 

kró lew sk im i schodam i w  stro n ę  spiżow ej b ra ­
my, p rzy  k tó re j trzy m ają  s traż  Szw ajcarzy  
w  sw ych m alow niczych stro jach , słyszeliśm y 
w  rozgarze p ielgrzym ów  słow a zachw ytu  w y­
pow iadane przez k ap łan ó w ...... W idzieliście n a ­
szego, polskiego papieża?"... Jan iszow ski po­
pa trzy ł na nich, później na  m nie i zaczął 
m ów ić:

— Co za iron ia . P ius X I je s t uw ażany  za
polskiego pap ieża dlatego, że w ita  Po laków  
słow am i: „N iech będzie pochw alony  Jezus
C hrystu s" i py ta  się, ja k  tam  ulica  P iękna 
w  W arszaw ie... N ie w iedzą ci ludzie, że N iem ­
ców  w ita  w  ich języ k u -n a ro d o w y m  słow am i: 
„G riiss G o tt“ i po n iem iecku  w ygłasza całe 
przem ów ien ie  w raz  z b łogosław ieństw em . Za­
po m in a ją  ci polscy księża pow iedzieć sw oim  
parafianom , sw oim  ow ieczkom , że w  roku 
1922 E p iskopat P olski zw racał się z orędziem  
do papieża B enedyk ta  XV, aby zabra ł n u n ­
cjusza z W arszaw y, gdyż je s t na usługach 
k a rd y n a ła  B ertram a  z W rocław ia i robi p ro ­
pagandę  na  M azurach  i Ś ląsku na rzecz 
N iem ców . Z w niosk iem  o usunięcie  nuncjusza 
A chillessa R attiego  w ystąp ił m in is te r sp raw  
zagran icznych  książę Sapieha, O rędzie E pi­
skopatu  zaw ieźli do Rzym u arcyb iskup i Teo- 
dorow icz i Sap ieha. G łów ne oskarżen ia  sk ła ­
dał w  S ejm ie kato lick i działacz W ojciech 
K orfan ty . Są z tego czasu stenografy  se jm o­
we... Po co w ięc fałszow ać h isto rię . Dzięki

P iusow i X I, jako  nuncjuszow i, przegraliśm y 
p leb iscy t na  M azurach  i G órnym  Śląsku.

— M am y pew ne po rachunk i i z przeszłości
— dodałem .

— I to jak ie  po rachunk i! Z jedne j strony 
nazyw ali nas „p rzedm urzem  ch rześc ijań stw a", 
a z d rug ie j w yzyskiw ali i w  h an iebny  sposób 
sprzedali nasze ziem ie. K azali zdradzić  T u r­
ków, aby przynieść narodow i hań b ę  i W ar­
nę... Posłali pod W iedeń, aby przy  rozb iorach  
P olski u stam i P iusa VI rozgrzeszyć M arię 
T eresę, gdy m iała w yrzu ty  sum ienia , że* b ie­
rze udział w raz z P ru sam i i R osją w g rab ie ­
ży ziem i R zeczypospolitej... Gdy n a ró d  po­
w stał zb ro jn ie  o wolność, G rzegorz X V I p o tę ­
pił pow stan ie  1831 roku, a P ius IX  z 1863, 
nakaza ł posłuszeństw o zaborcom ... Bene­
d yk t XV w yraźn ie  s ta ł po s tro n ie  W iednia 
i B erlina, p ragnąc  zw ycięstw a Rzeszy i 
A ustro-W ęgier, za co W atykan  został uk aran y  
tym , że n ie  b ra ł udziału  w u k ładach  pokojo­
w ych w  W ersalu . Szczęśliw ie p anu jący  nam  
„papież polski" P ius X I zrobił w szystko rę ­
kom a k ard y n a ła , sek re ta rza  stanu , P io tra  G a- 
spariego, aby  tr a k ta t  w ersalsk i, jako  „n ie ­
sp raw ied liw y  dla N iem iec" podw ażyć i do­
pomóc H itlerow i dojść do władzy...

— A M onsignor D’H erb igny? — zapytałem .
— W łaśnie, w łaśnie... T enże „polski papież" 

w ysłał do R osji via Ryga prezesa Pap iesk ie j 
K om isji „P ro  R ussia" mons. D’H erbignego. 
aby p e rtrak to w a ł z „Ż yw ą C erkw ią" i przy 
tej okazji każdorazow o konsekrow ał w  M os­
kw ie jakiegoś k ap łan a  na b iskupa, a w ięc 
Łotysza, F rancuza, Belga, ty lk o  n ie  Polaka... 
D opiero po szeregu w ystąp ien iach  kato lików  
Po laków  i zagrożeniu  że opuszczą kościół — 
podczas czw arte j w izyty , z resztą  o sta tn ie j, 
m onsignore D‘H erb ign i w ykonsekrow ał b i­
skupa  Polaka.

— A kto konsekrow ał b iskupa D’H erbigny?
— zadałem  py tan ie  — bo nigdzie w  p ras ie  n ie  
czytałem  o jego biskupstw ie.

— D okonał tego nunc ju sz  pap iesk i w Mo­
nachium , a rcyb iskup  E ugeniusz Pacelli i to 
sek re tn ie , k iedy m onsignor D 'H erbigny p ie rw ­
szy raz  jech a ł v ia  G dańsk  i Ryga n aw racać  
Rosję.

— A dlaczegóż aż ta k  sek re tn ie?
— A by nie d rażn ić  E piskopatu  Polskiego, że 

bez jego udziału  będzie dokonyw ana w ie lka  
po lityka  pap ieska  i n ie  daw ać K rem low i w ia ­
domości, jak i is to tny  cel podróży jes t m on- 
signora D’H erbignego.

To dalszy ciąg m iłości do Polski A chillessa 
R attiego...

T aki to był polski papież!
c. d. n.

JANUSZ CZERWIŃSKI



M iła  i populai
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Zakulisowy ol

Telewizja w Polsce jest jeszcze dla wielu ludzi atrakcją, choć z każdym rokiem, z każdym 
miesiącem staje się coraz bardziej powszechna i popularna.

M iło  czas upływa przy telewizorze. Narzekamy wciąż, że program y są słabe, ie  aparaty 

telewizyjne wciąż się psują. A le  gd y  aparat włączymy, na ekranie ukaże się uśmiechnięta 
spikerka i głosem  melodyjnym przemówi, trudno oderwać się od  aparatu i przejść do innego 

pokoju. Dalej mówimy, że to złodziej czasu, że program y są marne, ale przy aparacie 

siedzimy.
Telewizja ma tę wyższość nad inną „M uzą", że jest tania i działa na wzrok i na słuch.

Człow iek w spółczesny pragnie dźwięków, barw, kształtów i ludzkiej treści, w której 

znajduje cząsteczkę siebie.
Dlatego nie tylko myślenie, ale i telewizja ma w Polsce kolosalną przyszłość, choć stawia 

jeszcze pierwsze kroki.
2a lat czterdzieści nasza miła spikerka TY  —  Edyta Wojtczak będzie mówiła do swoich 

wnuczków: „Czy wiecie, moi kochani, że ja, wasza babcia, byłam  pierwszą spikerką TV 

w W arszawie i uśmiechałam się do m ilionów telew idzów!".

W nukow ie  będą kiwać głow am i i mówić: „Jak to by ło  dawno, kiedy babcia była młoda, 
a telewizja w powijakach". Tak samo opow iadać będą swoim wnuczętom redaktorzy, reży­

serzy, operatorzy, mikserzy, mechanicy, że oni pierwsi...
Słowem  i w telewizji można tworzyć historię. A  dziś, ob legam y telewizory aby oglądać 

najważniejsze wydarzenia w kraju i za granicą, oglądać filmy, czasem wysłuchać dobrego  

koncertu.
Zanim jednak obraz ukaże się na ekranie telewizyjnym, wiele ludzi, różnych „specjalistów", 

bierze udział w tym skom plikowanym  twórczym procesie. Nie tylko ludzi, lecz i różnych 

aparatów. O dw iedzam y studio telewizyjne. Pan Pawłowski, m iły inspicjent, udziela nam 

fachowych wyjaśnień.
Godz. 10 rano. W  studio trwają przygotowania do próby generalnej program u publi­

cystycznego w reżyserii Karola Lubelczyka.

Reżyser daje polecenie operatorom kamer oraz personelow i technicznemu.
W  jednym program ie bierze udział od 25— 30 osób. Na pytanie, ile osób  zatrudnia wasza 

„firma", Pan Paw łowski wyjaśnia, że oko ło  600. Zasadnicze aparaty i urządzenia techniczne, 

bez których telewizja nie może działać, to: telekino i telerekording, które umożliwiają o d ­

twarzanie program u nagranego metodą magnetyczną na taśmę telerekordingu.

Sercem studia jest oczyw iście pokój naczelnego inżyniera. Stąd bowiem przekazuje się 
program na antenę nadawczą, która znajduje się na iglicy PK  i N

I leci głos, i p łyną obrazy do  aparatów telewizyjnych, na stacje przekaźnikowe i niosą 
w iadomości dobre czy złe ale przeważnie prawdziwe, niosą m elodie tęskne i wesołe, niosą 
nadzieję i radość.

Z A  PRAS



i pracy w studio

A M Y  NA  T E L E W I Z J Ę
^  Uczestnicy programu publicystycznego.

Tak wygląda praca operatora. Przy kamerze p. Elżbieta Klekow.

Sztab re łyserów  dźwięku, wizji i p ro­

gramu.

O to aparatura do odtwarzania filmów —  p op u ­
larne telekino.

T E K S T  E. N . Z D J Ę C IA  B. N ID E C K I

TELEW IZJA  -  TELEW IZJA  -  TELEW IZJA  

T ELEW IZ JA  -  TELEW IZJA  -  T ELEW IZJA  -  T ELEW IZJA



C I E R P  i G Ł O D U J
NAKAZUJE WATYKAN WŁOSKIM NĘDZARZOM

(K o re sp o n d e n c ja  „Rodziny** z  Rzym u)

Rzym w  m aju  1961 r.
A TR ZĘ z okna m ojego pokoju  na 
zalaną słońcem  ulicę. S n u ją  się 
po niej ludzie. Je s t sam o po łud­
nie. Słońce w zenicie. O garn ia  
m nie fizyczne lenistw o. Za to 
m yśl b iegnie szybko.

W czoraj byłem  o 50 km  na po łudnie od 
Rzym u. P rzekroczyłem  n i e w i d z i a l n ą  
gran icę m iędzy północnym i a  południow ym i 
W łocham i. Na po łudn iu  je s t zupełn ie  inny 
św iat. Poziom  życia je s t niższy o 40—50%.

POTWORNA NĘDZA

D ysproporcje m iędzy północnym i W łocham i 
a po łudniow ym i są w ięc ogrom ne. N a po łud­
n iu  ludność spożyw a dw a razy  m niej m ięsa 
i dw a razy  m niej cukru , zużyw a cztery  razy 
m niej elektryczności, zarobki są  tu ta j o poło­
w ę niższe niż na północy od Rzym u. T u ta j, 
n a  południu , je s t dw a razy  w ięcej ludzi za­
liczonych do kategorii ..bardzo ubogich".

P o tw orna  nędza je s t udziałem  po łudnio­
w ych W łochów.

C złonkow ie specjalnej kom isji p a rlam en ­
ta rn e j, k tó rych  zadaniem  było zbadan ie  w a ­
runków  życia ludności tego terenu , s tw ie r­
dzili. że 38% ludności jad a  śm iesznie m ało 
i m ieszka w  okropnych  w arunkach . N ie stać 
ich na zakup  na jb a rd z ie j codziennych a r ty k u ­
łów  żyw nościow ych, n ie  stać  na  zakup  n a j­
bardz ie j popu larnego  w ina, k tó re  na  tam tym  
te ren ie  je s t w  cenie wody. Ponad  połow a lu ­
dzi je s t nędznie odziana. C odzienny pokarm  
tych  n ieszczęśliw ych stanow i chleb  i m ak a­
ron. W N eapolu 80 tys. ludzi budzi się co­
dziennie  nie w iedząc, czy będą m ieli co w ło­
żyć do u s t w  ciągu dnia.

N ędza i głód są ty lko  jednym  z p rze jaw ów  
ogólnego zacofania. In n e  — to n iska  w y d a j­
ność pracy, upośledzen ie  społeczne kobiety  
za rab ia jące j m niej niż m ężczyzna, n iep rze­
strzegan ie  u staw odaw stw a społecznego, akcje  
p row adzone p rzeciw  zw iązkom  zaw odow ym , 
w reszcie a tm osfera  przepo jona feudalizm em
i k lęska społeczna, k tó re j na im ię bezrobocie.

P
EMIGRACJA I AWANTURNICTWO  

CHWILOWYM LEKARSTWEM

Z południow ych  W łoch w  pierw szym  dzie­
s ią tk u  X X  w ieku em igrow ano m asow o w  po­
szuk iw an iu  p racy  za ocean, g łów nie do USA. 
I-sza w o jna  św ia tow a „rozładow ała" nieco 
„n adp rodukcję"  tych  ludzi, w y b ie ra jąc  spo­
śród nich k rw aw y  h aracz  na w ielu polach 
b itew . W la tach  faszyzm u M ussołiniego aw an- 
tu rn ic tw o  ko lon ijne  i w o jenne też zm niejszy­
ło „rezerw y" ludzk ie  południa, k tó re  d o sta r­
czyło najw iększych  kon tyngen tów  w  w ojn ie  
dom ow ej w  H iszpanii (1936—1938 r.) i d la 
podboju  A bisynii (1936 r.).

S łoneczna je s t Ita lia . A le słońce w tym  sło­
necznym  k ra ju  n ie jednakow o św ieci ludziom .

600 ZABÓJSTW
Na Sycylii do dziś dz ia ła ją  m a f i e .  D zia­

ła lność ich i is tn ien ie  m ożna obserw ow ać, 
baw iąc  tam  n aw et przejazdem . M afie dz ia ła­
ją  g łów nie w zachodnich okręgach  Sycylii. 
Od chw ili zakończen ia II w o jny  św iatow ej 
dokonano tam  ponad  600 zabójstw . Spraw cy
2 3 m o rd e rstw  uszli p rzed  w ym iarem  sp ra ­
w iedliw ości.

K ato lick i rząd  w łoski, św iadom  zachodzą­
cych dysproporcji m iędzy południem  a pó ł­
nocą, postanow ił zw iększyć inw estycje  w łaś­
nie na  południu , gdzie kw ota  sum  zainw esto­
w anych  nie p rzekroczy ła  16% globalnej sumy 
inw estycji. Z w iększenie tem pa inw estycji ma 
ulżyć n iedoli południow ych  W łochów. A le 
n im  słońce w zejdzie, rosa oczy w yje. In w e­
sty c je  zap lanow ane są na  okres la t 5, a ty m ­
czasem  przed po łudniow cam i sto i w idm o d a l­
szego g łodow ania, dalszego bezrobocia, dalszej 
nędzy i dalszego n iedosta tku .

KSIĘŻA RZYMSCY 
W SOJUSZU Z WYZYSKIWACZAMI

Na południu  W łoch „okopały" się n ap rze ­
ciw ko siebie dw ie siły  społeczno-polityczne: 
w a ty k ań sk a  ch rześc ijań ska  dem okrac ja  i po­
stępow e p a rtie  robotnicze. N a raz ie  górą są

w atykańczycy, k tó rzy  m a ją  sp raw n ie  dzia ła­
jący  a p a ra t oddzia ływ an ia  w postaci k leru , 
am bon i konfesjonałów . A le ch a rak te ry s ty cz ­
ne, że po łudniow i W łosi, p rzyw iązan i tra d y ­
c jona ln ie  do K ościoła rzym skokatolickiego 
u n ik a ją  na  co dzień  k o n tak tów  z księżm i, 
o sten tacy jn ie  opuszczają  św ią tyn ie  k iedy 
ksiądz, w ygłaszając kazanie, upom ina głod­
nego i cierp iącego W łocha, że jego chrześci­
jań sk im  obow iązkiem  je s t pokorne p rzy jm o­
w an ie  „w oli Bożej" i n ie  w ystępow anie  z  żą­
dan iam i podw yżki płac, n ie  podejm ow anie 
s tra jk ó w  ekonom icznych, bo tc  grozi... n a ru ­
szeniem  porządku  społecznego, panującego  we 
W łoszech rzekom o z w oli s jm eg o  Boga.

W ATYKAN PRZECIW BIEDAKOM

R eform om  gospodarczym  i społecznym  
p rzeciw staw ia  się rządząca  p a rtia  chadecką, 
na tch n ien ie  po lityczne czerp iąca z kół w a ty ­
kańsk ich , k tó re  jaw n ie  re p rezen tu ją  pogląd, 
że K ościół m a  p raw o  ingerow an ia  w  życie 
państw ow e, a w iern i w inn i ściśle stosow ać 
się do jego w skazów ek. N iestety, ta  in g eren ­
c ja  K ościoła z regu ły  w ym ierzona je s t p rze­
ciw  b iedakom  i służy in teresom  bogaczy.

T ak  ja k  n ik t n ie  zaw róci k ijem  W isły, tak  
sam o 1 w e  W łoszech p ręd ze j czy później dojść 
m usi do zagw aran to w an ia  rozsądnego m in i­
m um  egzystencji d la  każdego człow ieka p ra ­
cy. W iąże się to z koniecznością odejścia od 
w ładzy  w aty k ań sk ie j chadecji i p rze jęc ia  rz ą ­
dów  w e W łoszech przez postępow e g rupy  spo- 
łeczno-polityczne.

J. DINO



W  c z a s ie  p o w ro tu  z p rz e ja ż d ż k i w y w ią z a ła  s ie  d y s k u ­
s ja . S ie d le c k i z a p y ta ł  w rę c z  k s . B o g u s ła w s k ie g o  czego 

I p ra g n ie  -  p o k o ju  c zy  w o jn y .
K a p ła n  o d p o w ie d z ia ł d ia lo g iem  k s iąż k i C ro n in a  

..G w ia zd y  p a tr z ą  n a  n a s “ . T ru d n o  so b ie  w y o b ra z ić  
C h ry s tu s a  z  k a ra b in e m  w  re k u .

S ta rc z y ń s k i  w ra c a  z  K ra k o w a  ze  s z p ita la ,  w  k tó ry m  
le ż y  c ó rk a , m a ła  A n e cz k a . L ecz  w  p e n s jo n a c ie  n ie  z a ­
s ta je  n ik o g o . W isław a  z  s y n a m i i 2 s ą s ia d k a m i n a  sp a -  
c e rz r .

*

Jak b y  osuszyć bagna, a p rzede  w szystk im  trzeb a  wreszcie 
z likw idow ać w szelk ie  ugory  i n ieuży tk i. Tam , gdzie jeszcze 
w  roku  b ieżącym  b u ja ły  p rzeróżne  chw asty , w  roku  n ad ­
chodzącym  m uszą zak ie łkow ać ja re  zasiew y, by w ydać ob­
fity  plon. O pow iadał też, ja k  to n iedaw no  tem u  był św iad ­
k iem  rozm ow y g ru p y  chłopów  z PG R, jedne j ze w si leżą­
cej w  pobliżu  Poznan ia . M ów ili oni m iędzy sobą — b ę­
dzie w ięcej m ąki, jeś li będziem y jeszcze sum ienn ie j w  roli 
p racow ać; będzie  w ięcej m ięsa, jeśli będziem y w ięcej św iń 
hodow ać. B ędzie lep iej, jeś li będziem y m nie j m ędrkow ać, 
a w ięcej p racow ać. Polska, to  nie k to  in n y  ty lko  m y i n a ­
si rodacy. M usim y w spó ln ie  d la  w spólnego d ob ra  się t r u ­
dzić. D obro rodzi dobro, a zło zaw sze będzie  zło rodziło. 
Ja k  ro la dobrze  u p raw io n a  skoro o trzym a dobre nasien ie  
p rzy  dobrych  w a ru n k ach  w zrostu  m oże ty lko  dobre  w ydać 
plony. D obry obyw ate l Po lsk i będzie dobrze d la  Polski p ra ­
cować, a zło ja k  chw asty  na  roli będziem y niszczyć.

Ks. B ogusław ski d łuższą ju ż  chw ilę  m ów ił sam . M ów ił 
z zapałem  o w si po lsk iej, o ro li polsk iej, o chłopach  po l­
skich. Idący  od czasu do czasu — do rzucali od sieb ie  jak ąś  
uw agę. Z gadzali się w  pełn i z tezą  ks. B ogusław skiego, że 
od postaw y  w si zależy w  pow ażnej m ierze nasz ogólny do­
b ro b y t narodow y. W praw dzie  sta jem y  się coraz bardzie j 
k ra jem  przem ysłow ym , a le  bez w si, bez je j rów noczesnego 
uprzem ysłow ien ia  i zm echan izow an ia  prac  ro lnych  w  n a j­
b ard z ie j now oczesnym  tego słow a znaczeniu , zw łaszcza 
w  naszej po lsk ie j rzeczyw istości gospodarczej, m iasta  ze 
sw oim  przem ysłem  n ie  dałyby  rady . J a k  to  w ięc dobrze, 
że w idzim y u nas tę  pe łną , h a rm o n ijn ą  w spó łp racę  robo t­
n ik a  z chłopem  i ch łopa z robo tn ik iem .

— K siądz doskonale  w yg ląda  — zauw aży ła  w  pew nym  
m om encie  S tarczyńska .

— Być m oże — o d p arł ksiądz. C zuję się tu  w  Z akopanem  
do.ść dobrze.

— A cóż to  k siądz robi, że zaw sze je s t tak i w ysm ukły?
N a py tan ie  d a ł odpow iedź K ędzio ra : — Proszę p an i —

kró tk i recep t F. d. H.
— Co to  znaczy? Czy to  jak iś  sk ró t farm aceu tyczny?
— O w szem  skró t, a le  n ie  fa rm aceu tyczny , n ie  łacińsk i 

jak b y  się zdaw ać m ogło, ty lko  n iem iecki.
— Po po lsku  sk ró t ten  m a inne  brzm ien ie  — w trąc ił Bo­

gusław ski — m ianow icie : J. i p.p., czyli po p ro s tu  jipp .
— Co to  znow u za czarodzie jsk ie  sztuczki?
— To znaczy, proszę w as — w y chłopcy też słuchajc ie , to 

w am  się m oże w  przyszłości p rzydać  — to znaczy m ów ił 
k siądz celow o odw odząc w y jaśn ien ie  — jedz i pij połow ę!

— T ak, rzeczyw iście ludz ie  na ogół za dużo jedzą , za d u ­
żo p iją  i za ciepło się u b ie ra ją . S tąd  w ięcej ch o ru ją  z p rze ­
jedzen ia , p rzep ic ia , n iż  z pow odu głodu czy n iedosta tecz­
nego p rzyodziew ku  — stw ie rd z ił tonem  pow ażnym  S ied le­
cki, k tó ry  do tąd  cały czas m ilczał.

— Z apanow ała  cisza. S łychać było k rok i idących. Już  
zm ęczenie poczęło opanow yw ać w czasow iczów . Z bliżali się 
do pen sjo n a tu . S ław a S ta rczyńska  zauw ażyw szy św iatło  
w  sw oim  pokoju , pożegnała  się k ró tk im  „dobranoc" 
i z ch łopcam i szybko podąży ła  do pensjonatu .

To sam o zrazu  chcia ł uczynić ks. B ogusław ski. P rzem ógł 
jed n ak  w sobie ciekaw ość szybkiego dow iedzenia  się czegoś 
konk re tnego  o s tan ie  A neczki. Z aproponow ał n iespodziew a­
n ie  S ied leck iem u jeszcze chw ilę  p rzechadzki.

N ie w y b ie ra jąc  k ie ru n k u  poszli po p ro s tu  p rzed  siebie. 
Z razu  m ilczeli. A po chw ili ks. B ogusław ski rzek ł:

— P an , pan ie  R om anie, m usi być bardzo  szczęśliw y. K rótko 
dopiero  p an a  znam , a le  to, co m ów i m i o panu  m oja obser­
w ac ja  b rzm i optym istycznie. Ma pan  dobre  stanow isko  spo­
łeczne. Z zapałem  i energ ią  p racu je  pan  nad  budow ą naszej 
Polski. P osiada jąc  g ru n to w n e  i szerokie w ykształcen ie , 
a  rów nież  n iem ałe  już  dośw iadczenie życiow e i zaw odow e, 
je s t pan  w ca le  skrom ny, szczery, bezpośredni, n aw e t wesoły. 
J e s t pan  tow arzysk i. No i ży je  pan, m im o skończonych cz te r­
dziestu  la t, sam otn ie , trzeźw o, spokojnie. Tak, pan  m usi być 
bardzo szczęśliw y!

S iedlecki p rzys taną ł. Z atrzym ał się w ięc ks. B ogusław ski. 
Spojrzeli na siebie. M im o w ieczornej ciem nicy w  p rom ie­
n iach  św ia tła  księżycowego, sto jąc  tu ż  tuż p rzy  sobie, spo­
g lądali na siebie badaw czo. Oczy ich zapalił ognik n iepoko­
ju. a le był to  n iepokój m iły. W yrażały one rodzącą się .-wza­
jem n ą  sym patię , a  n aw et ju ż  przy jaźń . Spotkały  się pok rew ­
ne dusze.

— Tak. poczynam  być w  pełni szczęśliwy. N ie chcę przez 
to pow iedzieć, bym  do tąd  był nieszczęśliw y. Nie, to nie. Z a­
cząłem  być szczęśliw y od chw ili, k iedym  mógł rozpocząć 
w olną  p racę  d la  naszej odrodzonej ludow ej O jczyzny. P ra ­
cow ałem  dużo i chętnie. T eraz będę p racow ać jeszcze in te n ­
syw niej i św iadom iej. A le czułem  się tak i m im o w szystko 
sam . T eraz  ona, m oja K alinka , oby ty lko chcia ła  zostać m oją 
żoną, ona dopełn ia  tego szczęścia. S ta ła  się dla m nie przez 
k ilka zaledw ie dni naszej znajom ości jak b y  stopniem , k tó ­
rego b rakow ało , by w odę zam ienić w  parę , w  tę  parę . k tó re j 
siła  tak  w ie lk ie  i różnorodne po tra fi ludzkości daw ać do­
brodzie jstw a . T chnęła  w e .mnie now e moce. D opełniła, tak  
dopełn iła  m o ją  całą osobowość. U in tensy w n ia  m nie do p ra ­
cy! U szczęśliw ia m nie w  sw oisty  sposób. Oj, razem  z nią 
będziem y p racow ać d la  pożytku naszego ludu  — razem  bę­
dziem y p raw dziw ie  szczęśliw i i innych  p racą  sw o ją  i sw oim  
szczęściem  będziem y uszczęśliw iać!... A le po cóż ja  to księ­
dzu m ów ię? P rzecież ksiądz nie w ie, co to miłość! Przecież 
u w as ta  w łaśn ie  n a jm o carn ie jsza  i n a jb a rd z ie j ludzka 
dziedzina ob ram ow ana  je s t n a jb a rd z ie j drobiazgow ym i p rze­
pisam i, zakazam i. W szystko w  tym  zakresie  nazyw acie 
grzechem . A przecież m iłość to szczęście! A przecież m iłość 
z n iepoliczalnych m yśli, uczuć, uczynków , da je  dopiero  
w  sum ie — a często dzieje  się to nag le  — szczęście!

I n iespodziew anie zadał księdzu py tan ie :
— A ksiądz z pew nością je s t w  sw ojej sam otności szczęśli­

wy, p raw d a?
— N ie po to je s t się księdzem , by być szczęśliw ym !
— W ięc ksiądz nie je s t szczęśliw y?
— W ie pan, kochany  pan ie  R om anie, pan  p ierw szy  m nie 

zapy ta ł o tę  n iew ą tp liw ie  bardzo  is to tn ą  dla każdego czło­
w ieka spraw ę. N ik t m nie do tąd  n ie  py ta ł o to czy jestem  
szczęśliw y. Z resztą  kom u na tym  zależałoby i kom u na tym 
zależy, żebym  ja  był szczęśliw y?

— A przełożeni księdza?
— N igdy m n ie  o to n ie  py ta li: an i rek to r S em inarium  

D uchow nego w  czasie m oich długich stud iów  teologicznych, 
an i też b iskup. Nie, n igdy nie troszczyli się o m nie jako
o jednostkę. B yłem  ty lko  o ty le  w ażny, o ty le  m nie dostrze­
gano, o ile byłem  po trzebny  do w ykonan ia  p rac  p a ra f ia l­
nych, czy innych  zajęć. Jeśli n ie sp ro sta łem  m ym  obow iąz­
kom. lub jeśli coś m i się nie udało, spo tykałem  się z ich 
niezadow oleniem . A le z py tan iem : czy ksiądz je s t szczęśli­
w y? — n ik t do m nie do tąd  się n ie  zw rócił. P rzełożeni rów ­
nież nie.

— A rodzina?
— C hciała być i u siłow ała być szczęśliw a choćby n aw et 

w sku tek  m ojego nieszczęścia. M yślała o sw oim  szczęściu. 
N aw et tru d n o  przypuścić, aby k iedykolw iek  ktoś z m ojej 
rodziny  choćby przez chw ilę  pom yślał: czy on je s t szczęśli­
w y?

— A ko n fra trzy ?
— N a ogół dola ich ró w n a  m ojej... W jak im  stopniu  są 

szczęśliw i posiadający  w ładzę i kolorow e szaty, tru d n o  pow ie­
dzieć, bo tru d n o  poprzez pozę i u roczyste m iny w ejść w  ich 
serca. Te szaty  kolorow e rzym skich  dosto jn ików  często naw et 
p rzy jació ł o dm ien ia ją  w  sposób n iepoznaw alny . A le czy one 
d a ją  szczęście?

— Ja  do tąd  drogi pan ie  R om anie — m ów ił dalej ksiądz — 
czułem  się dobrze, k iedym  m ógł pracow ać, zw łaszcza k ie­
dym  mógł ludziom  pom agać n ie  ty lko  przez kazan ia  ale 
konk re tn ie , nam acaln ie .

— To są  czyny k ró tk o trw ałe , m ogą też z pew nością  dać 
jak ieś zadow olenie, a le  czy dały  one księdzu w raz  z innym i 
jego posługam i szczęście? Czy ksiądz czuł się dobrze, błogo, 
spokojn ie  n ie  dzień, n ie  tydzień , a le trw a le?

*

Połysku jące  gw iazdy W ielkiego W ozu p rzesłon iła  ch m u r­
ka p rze jrzy sta  ja k  tiu low y  w elon. Za n ią  b iegła d ruga, trze ­
cia. S m rek i zaczęły się z lekka  kołysać i szum ieć. Od gór 
nadchodził w ia tr . N iebo zm ieniało  gw ałtow nie  barw y . C hm u­
ry  coraz to  p rzes łan ia ły  księżyc. N iew ątp liw ie  nadciągała  
zm iana pogody. K ończyła się p iękna, z łc ta  jesień . W pływ a­
ła m okra, szara , p o n u ra  po ra  szarugi.

N igdy do tąd  z tak ą  uw agą i skup ien iem  m łodzi S tarczyń- 
scy i ich m a tk a  n ie  słuchali słów  profesora. A S tarczyńsk i 
opow iadał szczegółowo w szystko, co przeżył w  szp ita lu  w 
K rakow ie, czego się dow iedzia ł o s tan ie  A neczki i ja k  ona 
w yg ląda  w  szp ita lnym  łóżeczku. S ta ra ł się m ów ić bez spe­
cjalnego p rzejęcia . Spokojnie. N ieraz n aw et jak b y  obojętn ie. 
K iedy zaś skończył opow iadać, S ław a po p ro s tu  w yrzuciła  
pytan ie , w idać  od dłuższej ju ż  chw ili spoczęło ono na  koń­
cu je j języka i czekała ty lko  okazji, p rzerw y:

— W ięc co będzie z A neczką? B ędzie żyła?

— No, odpow iedz!
— N iestety, tego n ie  w iem .
— Ty n ie  w iesz, a le  co m ów ią lekarze?
— N ie chcieli m i niczego pow iedzieć.



— A k tó ry  lekarz  w łaściw ie g łów nie op ieku ję  ' się Anecz- 
ką? — spy ta ła  jeszcze S tarczyńska.

— D októr W łodzim ierz R óżański — odpow iedział.
— K to? D októr W łodzim ierz R óżański.
— K to? D októr R óżański W łodzim ierz?
— No. tak! Przecież w yraźn ie  pow iedziałem .
— To na pew no mój b ra t! To W łodek!

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY

N iedziela, dn ia  16 m arca 1952. by ła  dniem  chłodnym  
i z ran a  ponurym . S łońce usiłow ało za jrzeć  na ziem ię, g ru ­
be jed n ak  zw ały  chm ur szarych  przepuszezały  od czasu do 
czasu słabe ty lko refleksy  jego prom ieni. W iatr św iszczał. 
H ulał po ulicach. Ślizgał sie po dachach  domów, p rze la ty ­
w ał ru in am i zw alisk  W arszaw y, sm agał tw arze  p rzechod­
niów  S iedlecki, skulony nieco, śpieszył do dom u. K ołnierz 
płaszcza podniósł wysoko, czapkę w tłoczył na głowę. W ra­
cał po nocnym  dużurze  w redakcji. Był zmęczony, a le  zaw ­
sze zadow olony. W czoraj w ieczorem  w ygłosił w yk ład  o p ro ­
jekcie  K onsty tuc ji Polskiej R zeczypospolitej L udow ej. S łu ­
chało  go k ilk ase t m ieszkańców  jedne j z dzielnic M okotowa. 
W ogólności om ów ił cały p ro jek t. W szczególności w szakże 
analizow ał a rty k u ły  63, 64 i 65, m ów iące o pozytyw nym  
i pełnym  opieki stosunku  Polskiej R zeczypospolitej L udow ej 
do nauki, l i te ra tu ry  i sz tuk i i ich tw órczych pracow ników  
Z w yk ładu  był zadow olony. D yskusji n ieste ty  nie zdołał 
rozw inąć. Po w ykładzie  poszedł w p ro st do redakcji. Po 
sw oich o s ta tn ich  w akac jach  pracow ał in tensyw nie  i radoś­
nie, to też nocne godziny p racy  przy  tak im  nastaw ien iu  
i usposobieniu  szybko upłynęły.

N a u licach W arszaw y n ieduży panow ał ruch. L udzie je ­
szcze spali, w ypoczyw ali po cało tygodniow ym  trudzie . Cicho 
przejeżdżały  lim uzyny i autobusy , ale nie były przepełn ione. 
R ów nież tram w aje , chociaż z da leka  dochodził ich trzask, 
jecha ły  p raw ie  puste. K ilku też było zaledw ie amatorów, 
ciepłego m leka w barze, do którego w stąp ił Siedlecki, cho­
ciaż w  dzień  roboczy n aw e t o te j porze w idać  tu  już 
m nóstw o śn iadających . U śm iechnięta  ek sped ien tka  szybko 
podała  S iedleckiem u ciep łe  m leko i bu łkę  z serem . Mleko 
parow ało . Św ieży tw aróg  na bułce apetyczn ie  pachnia ł. 
W barze  było czysto. Miło. P ijącym  m leko czy kakao  w y­
raźn ie  z oczu m ożna było w yczytać p raw dziw e  zadow ole­
n ie  z u ruchom ien ia  tak  pożytecznych insty tucji. S iedlecki, 
k tó ry  tu  był dość częstym  gościem, w yszedł z lokalu  zado­
w olony. Z robiło  m u się też cieplej. Z resz tą  naw et i słonce, 
rozproszyw szy w  ciągu tego niedługiego okresu  siłą swego 
gorąca gęste chm ury , w ejrza ło  na  W arszaw ę i na  S iedleckie­
go. w racającego  do sw ego m ieszkania. Z robiło  się też n ie ­
m al w m gnien iu  oka cieplej i radośn iej.

W arszaw ę S iedlecki znał już  sp rzed  w ojny. W idział je] 
ru iny  w dw a m iesiące po w yzw oleniu  przez A rm ię C zerw o­
ną. P a trza ł jak  te raz  z dn ia  na dzień  przyobleka się w no­
w ą szatę. M ieszkał przy N ow ym  Sw iecie. Pokój o dw óch 
oknach, słoneczny, m iły, p rzy tu lny . T apczan, pokry ty  czerw o­
nym  pluszem . R egał z książkam i. Z am iast b iu rka  dość sze­
roki stół, zarzucony bezładnie  dziennikam i, p rzeróżnym i 
czasopism am i, szczotkow ym i odb itkam i d rukarsk im i. S tary  
fotel, dw a k rzesła , szafa nie z tego kom pletu , sto jak  do g a r­
deroby. I kosz na pap iery . Oto um eb low an ie  pokoju  re d a k ­
to ra  S iedleckiego. P raw d a , na  śc ianach  w isiało  k ilka  ilu ­
strac ji, a nad  tapczanem  pocztów kow ej w ielkości fo tografia  
K aliny M iłow skiej. Często na  n ią  pa trza ł. T ęskn ił za nią. 
W patryw ał się w  je j oczy, rozkoszow ał się m alinow ym i 
usteczkam i i o ryg inaln ie  w ysoko zaczesanym i w łosam i. 
I uśm iech je j p rzykuw ał go. W lew ał energię. N iecił op ty ­
mizm.

D zisiaj d łużej niż zw ykle w p a try w a ł się w  fo tografię  M ił- 
kow skiej.' Z d ją ł ją  n aw e t ze ściany. P ostaw ił na stosie p a ­
pierów  na środku  sto łu  tak , że słońce okryło ją  sw oim  
ciepłym  i jasnym  św iatłem . Sam  rozebraw szy  się, położył 
się na tapczan ie  i z m ałej odległości p a trza ł na kąp iącą  się 
w złocie słonecznym  fo tografię  sw ojej K aliny. C hciał zasnąć

z m ysią o niej. A le sen nie przychodził. W yobraźnia n a to ­
m iast coraz rea ln ie j o d tw arza ła  M iłow ską. W pew nym  m o­
m encie S iedlecki uniósł się na tapczanie, sięgnął po portfel 
i w yjął z niego p lik  listów  od sw oje j K alinki. Położył się 
w ygodnie i n ie  w iadom o k tó ry  ju ż  raz  począł je  czytać. 
N iek tó re  zdania  odczytyw ał k ilka razy.

..Rom anie! — po co pow iedziałeś p rofesorow i o naszej 
m iłości? — ...U w ażam  form ę naszej m iłości za czystą... tym  
bardziej, że żadna s tro n a  n ie  m a zam iaru  jej sp lam ić, (z li­
stu  dn ;a  7.X.51 r.)

..Rom ku! Ty. kochany mój! — ...Chcę, abyś czerpał chociaż 
trochę radości z mego is tn ien ia . — Ja  ze sw ej strony  będę 
się usiln ie  o to starać , bo bardzo, a bardzo chcę w idzieć 
Cię szczęśliw ym ” (z listu  z dn ia  10.X.51 r.).

„...Bardzo p ragnę w tej chw ili p rzy tu lić  się do ciebie... bo 
mim o iż sądzisz, że kocham  Cię ty lko  duchow o, to jednak  
kocham  Cię bardzo" (z listu  z dn ia  1.XI.51 r.).

„R om anie! — kiedyśm y się osta tn io  w idzieli, pow iedzia­
łeś, że m iłość jes t ślepa. P rzyznaję , że początkow o nie 
zw róciłam  na to uw agi, pom inęłam  T w oje pow iedzenie, jako 
coś m ałego. D opiero dzisiaj an a lizu jąc  Tw oje pow iedzenie 
i m oją do C iebie m iłość, doszłam  do w niosku, że ani u Cie­
bie, a tym  bardzie j u m n ie  je j nie m a. M iłość m oże być 
ślepa u tych  ludzi bardzo  m łodych, k tórzy  nie m a ją  jeszcze 
określonego celu. Celem  dla m nie w tym  w ypadku  je s t d ru ­
ga osoba i pożycie z nią. Pożycie nie na tydzień, m iesiąc, 
czy rok, a le  na  całe życie. I d latego u m nie nigdy, p ow ta­
rzam  z całą stanow czością, nigdy n ie  za is tn ie je  ta  ślepa 
miłość. Jes tem  na to za bardzo  trzeźw ym  i an a lizu jącym  — 
filizofu jącym  — jak  Ty pow iedziałeś — ̂ człow iekiem .

Ale, mój K ochany, ta  filozofia m a sw'oje uzsadnien ie , ona 
je s t bardzo a  bardzo  dobra. Z araz ci to  w ytłum aczę.

„Ja  za bardzo  obserw u ję  ludzi, ja  zastanaw iam  się nad 
ich losem , w idzę zło, jak ie  w yn ika  z n iedobranych  ch a ra k ­
terów , a poniew aż w idzę je  zbyt często i zbyt dobrze, w ięc 
boję się, aby i m nie coś podobnego nie spotkało. I w łaśn ie  
ta  obaw a spow odow ała ostrożność, a to o sta tn ie  m oje filo­
zofow anie...1'

S iedlecki p rzerw ał czy tan ie  tego listu . Był to najd łuższy 
z listów  o trzym yw anych  od M iłow skiej i n a jb a rd z ie j zasad­
niczy. K iedy go otrzym ał, a był on odpow iedzią na jego 
zby tn ią  nahalność i dość ostre  postaw ien ie  sp raw y  zaw arcia  
przez n ich ju ż  w  najb liższym  czasie m ałżeństw a, po p ie rw ­
szym  jego  p rzeczy tan iu  był w łaściw ie zły. Po d rug im  jego 
przeczytan iu  począł rozum ieć stanow isko  K alink i, bardziej 
ją  jeszcze cenił, za to na siebie złościł się coraz bardziej.
I tym  razem  lis t ten  czytał z coraz rosnącym  ku K alince 
szacunkiem .

— Tak, ona je s t rozw ażna. O na ceni sw oje dziew ictw o.
Ona je s t jedyna — pow iedzia ł sobie szeptem  i zm ieniw szy 

pozycję czytał dalej je j lis t da tow any  1.1.1952 r.:
„Jestem  jak  człow iek k upu jący  cenny k le jn o t i dający 

za niego w ie lką  cenę, bo sam ego siebie i to zarów no na 
dobrą, jak  i złą dolę — na całe życie. K le jno t je s t cenny, 
a le  i cena jego w ysoka. N ie w olno działać szybko i nie 
wolno być ślepym , bo to się m oże prędzej czy później 
zemścić. T rzeba być p o tró jn ie  ostrożnym . T rzeba w szystko 
po tró jn ie  rozw ażyć, aby pow iedzieć tak , b iorę ten  k le jn o t — 
i już potem  nigdy sw ego słow a nie cofać.

Ja  nie należę do ludzi, a w łaściw ie nie chcę należeć, 
którzy  zaraz  m ów ią „ ta k “, a po k ró tk im  czasie znow u „nie 
i znow u „ ta k “ itd. W w ażnych zw łaszcza decyzjach  jestem  
bardzo pow ściągliw a, a le  — zdaje  się, że to n ie  je s t w ada, 
bo jeśli ju ż  pow iem  „ ta k “, to m a ono sw oje znaczenie 
i m ożna na n im  polegać.

Pow iedziałeś też, że m iłość m oja do C iebie sk ład a  się 
z fragm entów . Jak że  słuszn ie  to pow iedziałeś, jak  dobrze, 
doskonale, bo tak  je s t rzeczyw iście. A dlaczego? W łaśnie 
w yn ika  to z tego filozofow ania. Na raz ie  są  luźne  fragm en ty  
m ojej m iłości, co uzasadn ia  się następu jąco :

Pow yżej p isa łam  o człow ieku ku p u jący m  k le jno t. Jego 
zastanow ien ia  się, spostrzeżenia na korzyść kam ien ia  — to 
są fragm en ty , k tó re  zadecydu ją  o tym  czy g o .k u p i, czy też 
nie. A oto te stw ierdzen ia , fragm en ty  odnośnie m ojej do 
C iebie m iłości.

O piszę je  tak, jak  się rodziły. P ierw sze w rażen ie  było 
n ad er ko rzystne  — spodobałeś mi się, w zbudziłeś w e m nie 
tak  w ie lk ie  za in teresow an ie , że zap ragnęłam  poznać Cię 
bliżej. P ew ne zbliżenia pow iedziały  mi, że je s t to coś w ięcej 
n iż podobanie  się, że to raczej rodząca się m iłość. T ak, po­
w iedzia łam  sobie — jeśli to m a być m iłość to trzeba  ją 
przeanalizow ać, aby  n ie  okazała  się złą m iłością, bo w tedy 
im  prędzej się ją  odrzuci tym  lep iej — a fek t w tedy  jes t 
jeszcze w  tym  nasilen iu , że m ożna przez oddalen ie  zapom ­
nieć.

Zboczę tu  na  chw ilę, by zw rócić T w oją uw agę, że to 
co pow yżej nazw ałam  rodzącą się m iłością dla w ie lu  ludzi 
je s t ju ż  sam ą m iłością  — n aw et je j owocem, szybko w ięc 
b io rą  ślub, to znaczy — obrazow o m ów iąc — k u p u ją  k le j­
no t n ie  obejrzaw szy  go dokładnie, n ie  stw ierdziw szy  i n ie  
p rzeanalizow aw szy  jego w ad  i zalet. P oprzesta li ty lko  na 
bardzo pobieżnym  obejrzen iu  k le jno tu . A le to się bardzo 
często mści, bo ty lko jeden  człow iek na  tysiąc, jeśli n ie  na 
w ięcej tysięcy m a szczęście w  ślepej miłości.

(Cdn.)



KOŚCIÓŁ A ŻYCIE SPOŁECZNE

F A K TEM  jest, że w szystko co nas o ta ­
cza m a jak iś  w idzialny , a często n ie ­
w idzia lny  zw iązek z życiem  naszym  na 

ziem i, z naszym  by tow an iem  doczesnym . Nie 
żyjem y bow iem  w  próżni, lecz w  zorganizo­
w anym  społeczeństw ie ludzkim , k tó re  podle­
ga określonym  praw om  rządzącym , n o rm u ­
jącym  nasze w spółżycie.

W szelkie o rgan izacje  ludzk ie  w rea lizow a­
niu  sw ych celów  zn a jd u ją  się w  orb ic ie  tej 
czy innej polityki. D latego tru d n o  je s t m ów ić
0 abso lu tne j apolityczności Kościoła, skoro 
K ościół jako  zgrom adzenie  w iernych  żyje w 
określonych w aru n k ach  historycznych, a jego 
w yznaw cy b io rą  czynny udział w  życiu spo­
łecznym  i gospodarczym .

B łędem  jednakże  byłoby, aby K ościół w ią ­
zał się ściśle i w yłączn ie  z jak ąk o lw iek  fo r­
m acją  społeczno-gospodarczą, czy z system em  
politycznym , chociażby na  danym  e tap ie  spo­
łecznego rozw oju  w ydaw ał się on n a js łu sz­
niejszym .

W szystko, co ludzkie, m a cechy zm ienności
1 n ietrw ałośc i, a  sp raw a k tó rą  rep rezen tu je  
Kościół je s t ponadczasow ą i ponadhisto rycz- 
ną, p rzeznaczoną d la  ludzi w szystk ich  poko­
leń  i czasów. N ie m ożem y jed n ak  i d e i  C h ry ­
stusow ej, rep rezen to w an e j przez nasz Kościół, 
zam knąć ty lko  do sam ych św iątyń , k lasztorów  
czy też regionów  m etafizycznych. C hcem y z 
n iej uczynić i d e ę  tw órczą, k tó ra  człow ieko­
w i na  ziem i pom oże rozstrzygnąć szereg n ie ­
pokojących go konflik tów  w ew nętrznych
i roz te rek  duszy, ideę, k tó ra  nie ty lko  pom a­
ga nam  przekraczać  próg w ieczności, a le  po­
m aga rów nież i żyć. Nasze w spółżycie z ludź­
mi, b raćm i naszym i, nasycić p ragn iem y  tre ś ­
cią ew angeliczną, aby  k toko lw iek  spo tka  się 
z nam i m ógł dać św iadectw o, że są to ludzie, 
m iłu jący  Boga i człow ieka.

Jesteśm y p rzeciw nikam i ta lm udyczno-dok- 
trynalnego  ch rześc ijań stw a , oderw anego  od 
n u rtu  ak tua lnego  życia, obliczonego na  b lich tr  
zew nętrzny  oraz na  w izua lne  efek ty  i sp ro ­
w adzonego do czczych d ek la rac ji o m iłości.

O w artośc i bow iem  rep rezen to w an ej przez 
nas idei ch rześc ijań sk ie j m a decydow ać kon­
k re tn y  czyn w stosunkach  do innych  ludzi, 
w y n ika jący  n ie  ty lko  z m iłości lecz i ze 
sp raw ied liw ości. Sądzim y, że b łędem  odw iecz­
nym  teologii rzym skokato lick ie j je s t dziele­
n ie  człow ieka w  życiu na  ziem i na  dw ie  czę­
ści sk ładow e, to  je s t duszę i ciało, k tó re  do 
chw ili zgonu stanow ią  n ie rozerw alną  całość. 
D latego n ie  obce są  d la  nas w szystk ie  po trze­
by człow ieka, konieczne do jego duchow ego
i fizycznego rozw oju  w życiu doczesnym .

Nie chcem y zbaw iać duszy kosztem  w y­
n iszczenia ciała. P ogarda  dla życia doczes­
nego, św iadom a rezygnacja  z w szelkiej r a ­
dości obliczona na  zap ła tę  w  życiu przyszłym  
je s t hań b ą  średniow iecza, k rzyw dą uczynioną 
ch rześc ijań stw u  przez pap ieską  teologię.

S tw orzen ie  na ziem i w aru n k ó w  społeczno- 
gospodarczych godnych człow ieka — dziecka 
Bożego, stw orzen ie  rów nego s ta r tu  dla 
w szystk ich  ludzi, bez w zględu na pochodzenie 
społeczne i zasługi rodziców , uw ażam y za p a ­
lący nakaz  relig ii C hrystusow ej. W szelkie 
p rzyw ile je  w yp ływ ające  z odziedziczonych 
bogactw , z ty tu łu  u rodzenia, rasy , narodow oś­
ci, czy p rzynależności do w arstw y  społecznej 
uw ażam y za pogw ałcenie p raw  Boskich, d a ­
nych nam  przez Stw órcę.

K ró lestw o Boże, ó k tó rym  je s t m ow a na 
każdej ka rc ie  E w angelii, a k tó re  Jezus tak  
w yraźn ie  polecił budow ać i m odlić się o nie 
w codziennym  pacierzu , m a rozpocząć się tu ­
ta j, na  ziem i w  życiu doczesnym . K ró lestw o 
Boże na  ziem i to h a rm o n ijn e  życie w olnych 
ludzi w  a tm osferze  zgody, m iłości i b ra te r ­
stw a, gdzie n ie  m a głodnych i przesyconych, 
w yzysk iw anych  i w yzyskujących, gdzie 
k rzyw da  m ora lna  czy m a te ria ln a  w yrządzona 
jednostce  je s t k rzyw dą całej społeczności, 
gdzie w szystk ie egoizm y ludzk ie  są podpo­
rządkow ane  ogólnem u dob ru  — a dobro  spo­
łeczne je s t najw yższym  praw em .

K rólestw o Boże na ziem i to s tan  duchow y 
społeczeństw a ludzkiego dążącego do w zględ­
nej doskonałości w  życiu doczesnym , a ca ł­
kow itego zjednoczenia  się z B ogiem  jako  
źródłem  życia i szczęścia w  wieczności.

Jesteśm y  hu m an istam i ch rześcijańsk im i, 
k tó rych  celem  i ośrodkiem  życia jes t Bóg, 
a rea lizac ja  p raw  Boskich w stosunku  do

bliźn ich  je s t jedynym  w idzialnym  sp raw d z ia ­
nem  naszej w ia ry  i m iłości do Boga. Z da­
jem y sobie spraw ę, .że K ró lestw o Boże na 
ziem i, gdzie E w angelia  Jazu sa  s tan ie  się K on­
s ty tu c ją  ludzkości i ź ród łem  w szelkich  praw , 
nie p rzy jdzie  sam o w cudow ny sposób. Musi 
być ono zbudow ane sum ą w ysiłków , pośw ię­
ceń, w yrzeczeń m ilionów  ludzi różnych  poko­
leń i czasów, k tó rzy  nau k ę  M istrza z N aza­
re tu  uczynią n o rm ą postępow an ia  i drogo­
w skazem  życia. A by jed n ak  życie na ziem i 
uczynić godne dzieci Bożych, o p a rte  na p ra ­
w ach  ew angelicznych, przebudow a  sto sunków  
społeczno-gospodarczych w yd a je  się nam  ko­
niecznością.

„S w ięte“ p raw o  w łasności, k tó re  z taką  
p recyzją  w  ciągu w ieków  uzasadn ia ł teolo­
gicznie K ościół rzym skokato lick i, należy 
podać rew izji. P raw o  to sta ło  się źródłem  
zoologicznego egoizm u, środk iem  panow an ia  
silnego nad  słabym , przyczyną n ienaw iści
i w alk i klasow ej.

G łoszenie relig ii m iłości w  w aru n k ach  r a ­
żących dysproporc ji m ają tkow ych , je s t czczą 
d ek la rac ją  i tra f ia  w’ próżnię.

D ążenie do społeczeństw a bezklasow ego i 
w spólnoty  dób r m a te ria ln y ch  je s t w yraźną  
cechą m łodego ch rześc ijań stw a  co znalazło  
sw ój w yraz  w „dzie jach  aposto lsk ich".

D latego pew ne procesy społeczno-gospodar­
cze K ościół rzym ski m oże ty lko  opóźnić, lecz 
nigdy nie zdoła zaham ow ać. P raw o  rozw oju  
życia społecznego działa  n ieza leżn ie  od poboż­
nych życzeń.

K ościół nasz, k tó ry  zw iązał sw e losy z n a ­
rodem  polskim , b ierze udział w e w szystk im  
co służy do podn iesien ia  dobrobytu , do roz­
w oju  życia gospodarczego i k u ltu ra ln eg o  n a ­
szego państw a. W szystko jed n ak  co dobre, co 
służy rozw ojow i życia na  ziem i zw iązane jes t 
z pokojem  i b ra te rsk im  w spółżyciem  m iędzy 
narodam i.

D latego K ościół nasz czynnie angażu je  się 
w e w szystk im , co zm ierza do u trw a len ia  po­
ko ju  na  świecie.

W najb liższych  dn iach  na  K onferencji Po­
kojow ej w  P rad ze  (13—18 czerw ca) w  tej 
w ie lk ie j ofensyw ie pokoju  K ościołów  C hrze­
śc ijańsk ich  rozlegnie  się rów nież głos nasze­
go Kościoła... P ragn iem y  budow ać pokój, no­
we, lepsze i szczęśliw sze życie, k ró lestw o  m i­
łości Boga i człow ieka, aby w szyscy żyli w  
b ra te rs tw ie  jako  w olni z w olnym i i rów ni 
z rów nym i.

E. MONTWILŁ

Z ŻAŁOBNEJ 

K A R T Y

FOT. J. KRECZMAŃSKi

W  dniu 9 maja 1961 roku przypada dziesiąta rocznica zgonu i. p. Ks. Biskupa Józefa 
Padewskiego, d ługo letn iego  zwierzchnika naszego Kościoła w Polsce.

W  prokatedrze warszawskiej ża łobne nabożeństwo w dniu tym odpraw ił ks. Kanclerz 
T. Majewski.

J. E. Biskup Ordynariusz Ko ic io ła  Polskokatolickiego Dr Maksym ilian Rode, w towa­
rzystwie Ks. Biskupa Juliana Pękali i członków  Kurii Biskupiej po krótkiej modlitwie z łożył 
na grob ie  zm arłego biskupa biało-czerwone kwiaty.
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O  B O K S IE  S Ł O W  PARĘ

P rzed laty, k ied y  ku łem  loga- 
ry tm y  i ro zw ią zyw a łem  różr.e za ­
gadki m a tem a tyczn e  — kopałem  
p iłką  i u p ra w ia łem  biegi płaskie, 
N a w et raz zdarzy ło  m i się zająć  
p iąte m ie jsce  w  m ięd zy szko ln ym  
biegu (za ro d n ik ó w  było aż... p ię ­
ciu). I ta w łaśnie przeszłość  
sportow a ( w  m oim  przekonan iu ) 
daje m i ty tu ł do zabrania  głosu  
w  spraw ie sportu  bokserskiego.

Sport czy  m ordobicie? Oto p y ­
tanie, k tóre  stanow i lin ię podzia­
łu  m ięd zy  en tu z ja s ta m i KO a je ­
go p rzec iw n ikam i.

U system a tyzu jm y  pojęcia. Sport 
(w  po jęciu  en cyk lopedycznym )  
je s t to ćw iczen ie  m ające na ce­
lu  podnoszenie spraw ności -fizycz­
nej. Sport m oże być u p raw iany  
in d yw id u a ln ie  lub m asow o. Do 
dyscyp lin  sportow ych , obok szla­
ch e tn e j le kk o a tle tyk i, w ioślar­
stw a, szerm ierk i, zalicza się, n ie ­
ste ty . boks. P iszę „niestety". A  
piszę to na podstaw ie op in ii dr 
M arii F ilipow icz, znanego neuro­
loga, która  uw aża  boks za d yscy ­
p linę sportow ą bardzo szkodliw ą.

Dlaczego? P oniew aż w ie lo kro t­
ne ciosy w  głow ę w yw o łu ją  w  
tkance  m ózgow ej pow ażne zm ia ­
ny.

U praw ianiu  boksu  tow arzyszą  
następujące n iebezp ieczeństw a:

1. M ożliw ość nagłego zgonu w  
czasie w a lk i, spow odow anego  
bezpośrednio  dozn a n ym  ura ­
zem ;

2. M ożliw ość stopniow o ro zw i­
jającego się ka lec tw a  -fizycz­
nego i psychicznego w  na­
stęp stw ie  sum ow an ia  się

w ie lokro tn ie  doznanych  ura­
zów  g łow y, pow odu jących  
p ow stan ie  trw a łych  orga­
n icznych  zaburzeń  m ózgu.

M ów iąc ję zy k ie m  bardziej zro ­
zu m ia łym , u  bokserów  rozw ija ją  
się zm ia n y  charakterologiczne, 
zaburzen ia  rów now agi, ogranicze­
nie spraw ności ruchow ej. B ada­
nia przeprow adzone w  te j m a terii 
w yka zu ją , że  5% m ężczyzn  upra­
w ia jących  boks przez okres 5 lat 
cierpi na chorobę bokserską, a 
u  około 60% w alczących  na rin ­
gu po ty m  okresie, ro zw ija ją  się 
zm ia n y  in te le k tu  i uczuciow ości, 
w idoczne n a w e t dla ludzi, k tó rzy  
ich p rzed tem  nie znali. S zczegól­
nie w idoczne były  zm ia n y  u m ło ­
dych  bokserów .

Dr B olesław  A łap in , k tó ry  pra­
cow ał w  C en tra lnej P oradni 
Sportow ej, m ia ł m ożność jako  
psychia tra  spo łeczny obserw ow ać  
reakcje  publiczności w  toku  w a lk  
bokserskich . D oszedł do w n iosku , 
że boks jako  w id ow isko  sprzy ja  
rozw o jow i uczuć  agresyw nych  i 
sadystycznych , w yw o łu je  uczucie  
gn iew u  i budzi szacunek  jedyn ie  
dla... siły.

A  w ięc boks u zn a n y  je s t jako  
sport szkod liw y . P olski boks jes t 
potęgą na m iędzynarodow ych  
ringach. C zy te sukcesy  p rzyp a d ­
k iem  nie r zu tu ją  na sto sunek  
w ła d z sportow ych  do te j w łaśnie  
d yscyp lin y  sportu? N iew ą tp liw ie  
tak.

N a szym  zdan iem , boksu  nie 
m ożna  trak tow ać  jako  szlachet­
nego ćw iczenia  podnoszącego  
spraw ność fizyczną . B oks — na 
rów n i z ja p o ń sk im  d żu -d żitsu  
czy dżudo — m oże być tra k to w a ­
ny  ja ko  ćw iczen ie  podnoszące  
spraw ność fizyczn ą  w  celu sam o­
obrony, ale n ie  pow in ien  być 
tra k to w a n y  ja ko  sport. B oks  
w yzw a la ją cy  n iehum an ita rne  in ­
s ty n k ty , pow odu jący  trw a le  scho­
rzenia , po w in ien  być zd y s k w a li­
fik o w a n y  jako  gałęź sportu . T ak  
m i się p rzyn a jm n ie j w yda je .

ADAM  KŁOS

NARÓD I KOŚCIÓŁ ORMIAŃSKI

N iedaw no naród ormiański obchodził 40 rocznice założenia  
sw ego państwa. A rm enia — to kraj bez cegielni. W szystkie n ie­
m al jego budow le są z naturalnych kam ieni, w  ostatnich latach  
także z betonu. Erywań, stolica Armenii R adzieckiej, jest mia­
stem  zbudowanym  ze skal wulkanicznych, z tufów  1 bazaltu. 
Przed kilkom a dziesiątkam i lat było to nędzne osiedle.

Dzisiaj Erywań jest m iastem  przem ysłow ym  liczącym  przeszło  
pól m iliona m ieszkańców . Jest też now ym  centrum orientalistyKi. 
Przed dwom a laty wzniesiono tu gmacb, w  którym znajduje się  
państwowy zbiór rękopisów, tzw . M atenadaran. Przechowuje się 
w nim  10 000 foliatów  i Z 000 dokum entów  w  języku ormiańskim  
oraz 700 wartościowych rękopisów  w  innych językach. W Mate- 
nadaranie znajduje się jedyny w  św iecie zachow any egzemplarz 
pisma greckiego stoika Zenona (336—264 przed Chr.). Jest to prze­
kład z syryjskiego na ormiański.

W dawnym centrum orm iańskiego K ościoła gregoriańskiego, 
w  Ecziniadzynie, stoi najstarszy w  ogóle kościół chrześcijański — 
katedra głow y gregoriańskiego Kościoła orm iańskiego. Armenia 
była pod koniec trzeciego w ieku pierwszym  krajem, w  którym  
chrześcijaństwo uznano za religię państw ow ą. Kościół m iał odtąd 
decydujący w pływ  na politykę Arm enii. Dziś obow iązuje w  Ar­
m enii jak w  całym  Związku Radzieckim  rozdział Kościoła i P ań­
stwa, ale zapew nia się obyw atelom  w olność sum ienia.

APOSTOŁ NARODÓW
I MĘCZENNIK CHRYSTUSOWY

W roku bieżącym  upływ a 1900 lat od czasu przybycia apostoła 
św. Paw ła do Rzymu. Obchód jubileuszow y tego historycznego 
wydarzenia w ykracza daleko poza ramy K ościoła rzymskokato­
lickiego. Sw. Paw eł nie jest bow iem  jedynym  spośród innych apo­
stołów , lecz sztandarowym  m ężem  Bożym i apostołem narodów  
na początku ery chrześcijańskiej. D ziałalność jego na przełom ie 
w ieków  stworzyła podstawy starożytnego K ościoła chrześcijań­
skiego, który w yrósł z pierw szych gmin chrześcijańskich.

N ie jest przypadkiem , że obok znanych z Pism a św . podróży 
m isyjnych ap. Paw ła do Azji M niejszej i Grecji tradycja m ówi 
także o podróży do Hiszpanii. N ie w iem y, czy ap. P aw eł podróż 
tę m ógł odbyć. Relacja o n iej św iadczy w yraźnie, że po w ielkim  
apostole pogan spodziewano się w ięcej, niż m ógł w ykonać w  cią­
gu 20 lub 25 lat sw ojej działalności. N iestety, n ie posiadam y pew ­
nych wiadom ości o ostatnich latach życia św . Paw ła. Listy jego 
„z więzienia" (do Kolosan, Efezjan, Filipian, do Tymoteusza
i Tytusa) sięgają wprawdzie czasów jego pobytu w  Rzymie, ale 
nie prowadzą nas dalej. W iadomości dotyczą ap. Paw ła. W dzie­
jach apostolskich kończą się na jego przybyciu do Rzymu i na 
przebywaniu tam w  ciągu dwóch lat w  w ynajętym  m ieszkaniu, 
gdzie „z całą sw obodą i bez żadnych przeszkód głosił w szystkim , 
którzy do niego przychodzili, Królestwo Boże i pouczał o Panu 
Jezusie Chrystusie".

¥  ROZMOWA
| ^ c z v t e  l n /k a m J

D rodzy C zyteln icy. T a k  p rzy zw ycza iłem  się 
do tych  gaw ęd z W am i, że byłoby m i trudno  
bez n ich  się obyć. C zu łb ym  się ja k  ku m o sz­
ka  z  m ałego m iasteczka , k tóra  n ie  m oże iść 
na ko m in k i.

No, bo pow iedzcie  sam i, czy tak ie  słowa  
jednego  C zyte ln ika , Pana Cz. Sz. nie w zru ­
szają, gdy pisze: „Chociaż nie up łyn ą ł ro k  od  
chw ili, gdy na drodze m ego życia  stanęła  
„R odzina", dokonał się prze łem  w e m nie, a ja  
zrosłem  się z  K ościołem , k tó ry  n a zyw a m  na­
szym ".

Panie C zesławie, p iszący te słow a 27 lat 
tem u  spo tka ł się nie z  „Rodziną", lecz z  „Po­
s ła n n ic tw em " i n ie p rzypuszcza ł w tedy , że 
będzie w  przyszłości jego  redaktorem , a pó ź­
n ie j redak to rem  „R odziny" i dziś Bogu d zię ­
ku je , że m ógł się spo tkać z ty m  czasopism em
i rozpocząć now e, tw órcze  życie. N ie w iem , 
ja k  się P ańskie losy potoczą dalej, ale w iem , 
że  „R odzina" po trzebu je  P ańskie j pom ocy, by  
ją  coraz w ięce j ludz i spo tyka ło  na drodze ży ­
cia. Proszę być z n a m i w  kontakcie , a m y  
m ile  Pana pozdraw iam y.

PA N U  ST. JA N IC K IE M U  Z  W O L S Z T Y N A  
za Ust d z ięku jem y . Zam ów ione broszury w y ­
sła liśm y.

W yk lęc iem  i e k sko m u n iką  ks. proboszcza  
z W o lsztyna  nie na leży  się prze jm ow ać. N ie­
k tó rym  d u ch o w n ym  się zda je , że ży ją  jeszcze  
w  czasach Starego T estam en tu , gdy rabini 
w  im ię  T a lm uda  za n iepraw om yślność  w y k li­
nali, lub te ż  w  okresie średniow iecza .

N ie*  w szy s tk ie  glosy dziś  idą w  niebiosy, 
a jed en  człow iek  m yślący  w a rt jes t w ięcej 
n iż  10 bezm yśln ych  p rzeżu w a czy  im p o rto w a ­
nego ka to licyzm u .

P A N  B. B O R Y L E W IC Z  Z K L U C Z B O R K A  
zam ów ien ie  na broszury nadesłał i m iłych  
k ilka  słów  załączył, za k tóre  d z ięku jem y . 
C hętnie sp e łn im y  P ańskie  życzen ie , gdy w  
K lu czborku  będziem y m ie li p rzyn a jm n ie j 50 
c zy te ln ikó w  „R odziny". A  m y  ta m  w ciąż c zy ­
te ln ikó w  m ało m am y, a ciem nogród je s t s il­
ny. Proszę nam  pom óc w  te j ■'sprawie. Jeżeli 
gdzie, to w  K luczborku  nie ty lko  ducha  
C hrystusow ego potrzeba, ale i dużo polskości,- 
aby zabliźn iać rany po germ aniźm ie , k tó ry  
jeszcze w  K u rii B isku p ie j rzym sko ka to lic k ie j 
p o ku tu je . Ł ą czym y  pozdrow ienia .

P A N U  ZE N O N O W I K O W A L S K IE M U  Z  
C Z E L A D Z I w ysła liśm y  zam ów ione ks ią żk i
i m a m y  nadzieję , że ju ż  o trzym ał. Powieść  
R. M alinow skiego  pt. „Ja rzm o " praw dopodob­
n ie  będzie w ydana  w  całości o czym  naszych  
C zy te ln ikó w  zaw iadom im y. N ad m ien ia m y  
p rzy  tym , że pow ieść ta n ie  je s t f ik c ją  lite ­
racką tw ó rcze j w yo b ra źn i autora, lecz p ra w ­
dą. w  k tó re j osoby i fa k ty  są au ten tyczne .

„R o d zin ę“ naszą pam ięci Pana Zenona po le­
cam y.

P A N I JA G O D A  G. Z P IO T R K O W A , gdy  
w  połow ie m aja  p rze jeżd ża łem  przez P io tr­
ków  T ryb . za stanaw ia łem  się chw ilę, d lacze­
go Pani Jagoda spośród w szy s tk ic h  broszur 
zam ów iła  „Od celiba tu  do cudzo łó stw a". A le  
k tó ż  zbada ta jem n ice  serca kob iety?

Za życzen ia  m iłe  d z ięku jem y , aby jed n a k  
one s ta ły  się rzeczyw istośc ią  po trzebna  nam  
je s t pom oc także ze strony  p. Jagody, którą  
m ile  pozdraw iam y.

S erd eczn y  i szczery  list napisał do nas P A N  
JO ZEF B A B IC Z  Z Ż A G A N IA , k tó ry  p rzeczy­
ta liśm y  z uw agą. R adzi je s te śm y , że coraz 
w ięce j w ierzących  P olaków  i ka to likó w  od­
różnia  zasady w ia ry  K A T O L IC K IE J , drogiej 
n am  w szy s tk im , od zg ubne j p o lity k i w a ty ­
kańsk ie j, obcej, narzuconej nam  przed  w ie ­
kam i, d z ięk i p res ji cesarstw a n iem ieckiego  
adm in is trac ji kośc ie lnej z zagranicy.

„Zasyłam  W am  serdeczne życzen ia  B łogo­
sła w ień stw a  Bożego, aby  w kró tce  w e w szy s t­
k ich  K ościołach w  Polsce zabrzm ia ła  polska  
M sza św ."

G dy czy ta m  te słow a pisane n iew p ra w n ą  rę ­
ką polskiego  robotn ika , to je s tem  w zruszony
i serce bije radością.

D z ięku jem y  za m iłe  słow a i p ros im y o pro ­
pagow anie „R o d z in y“ aby ją  w ięcej ludzi 
czytało. Ś c iska m y dłoń. W szy s tk ich  C zy te ln i­
ków  i po zd ra w ia m y serdecznie.



IGNISOL „Dx“ i „T“
N ie je s t to  ty tu ł sen sacy jn eg o  „k ry m in a ­

łu "  an i też  k ry p to n im  a fe ry  szpiegow skiej. 
J e s t  to  po p ro s tu  n azw a  znanych  i m ało 
w yko rzy sty w an y ch  w  naszym  k ra ju  środ ­
k ó w  ogniochronnych  w  postaci fa rb  do 
d rew n a  — „Dx“, i środków  im pregnacy j­
n y ch  do  tk an in  — „T“, produkow anych  
p rzez  Spółdzieln ię P racy  „O rganica" w  Ło­
dz i. p rzy  ul. W ołow ej 2.

B liższych in fo rm ac ji zasięgam y u w ice­
p rezesa  m gr inż. Leszka Przybylaka i g łów ­
nego techno loga mgr inż. St. Dynłew skiego.

— C zym  należy tłum aczyć fa k t — py tam y  
inż . D yniew skiego — że fa rb y , k tó re  ta k  .ol­
b rzy m ie  zasto sow an ie  w in n y  znaleźć u nas 
(w przem yśle  czy  też n a  w si, gdzie rok rocz­
n ie  id ą  z dym em  se tk i zabudow ań  ch łop­
sk ich  — z n a jd u ją  zb y t m ało  nabyw ców ?

— S k ład a  się n a  to  w ie le  przyczyn  — 
p ad a  odpow iedź — P o  p ierw sze  n ied aw n o  
rozpoczęto  p rodukcje , bo za ledw ie  o d  po- 
Sowy roku  1959, po d ru g ie  p ro d u k u je  się 
n iew iele, bo około 60 ton rocznie, no i po 
.trzecie — ob serw u jem y  n iedosta teczne  za­
in te re so w an ie  odpow iednich  reso rtów , np. 
.budow nictw a w iejskiego. F a rb y  p roduko ­
w a n e  u nas m ogą znaleźć o lb rzym ie  zasto­
so w an ie  n a  w si. w  sch ro n isk ach  PT TK , w  
.budow nictw ie przem ysłow ym , a  ceny  ich 
e a  n iższe od cen fa rb  n o rm aln ie  stosow a­
nych.

O pin ia  w yrażona  przez W ydział T ech ­
n iczn y  K om endy  G łów nej S traży  P ożar­
nych , ja k  ró w n ież  p rzez  p laców ki n au k o ­
w e — P o litech n ik ę  G d ań sk a  i P o litechn ikę  
Ł ódzka je s t  ja k  najlepsza . P o tw ie rd z iły  to  
.badania  lab o ra to ry jn e .

Ś rodk i im p reg n acy jn e  n a tom ias t, mogą 
znaleźć  zasto sow an ie  tam , gdzie używ a się 
łtkanin (np. w  te a trach , p rzy  deko rac jach  
.wystaw) ła tw o  d a jący ch  się nasycić, przez 
co  n a b ie ra ją  one cech trudnozapalności. 
iW ubieg łym  roku  np. zastosow ano  środki 
(im pregnacyjne n a  T a rg ach  Poznańsk ich  
p rz y  d ek o rac ji sto isk .

W chw ili obecnej kto .iest odbiorcą?
— Z pow ażniejszych  naszych  k o n tra h e n ­

tó w  na leży  w ym ien ić  Z ak łady  U sługow o- 
P ro d u k cy jn e , W ojewódzKi Z w iązek  O chot­
n iczych  S traży  P ożarnych  w  G dyni — O rło­
w o  i w  K rakow ie  o raz  T e a tr  W ielki O pery 
4 B ale tu  w  W arszaw ie.

Z czyjej in icjatyw y rozpoczęto produkcję 
.nieznanego i mało atrakcyjnego jeszcze — 
w  sensie handlow ym  — artykułu?

— In ic ja to rem  w p row adzen ia  go do  p ro ­
d u k c ji i s to sow an ia  n a  szeroką  sk a lę  by ła  
n iew ą tp liw ie  K om enda G łów na S traży  Po­
ż a rn y ch  w  W arszaw ie. Z nasze j s tro n y  p re ­
zes K w aśniew ski, inż. D yniew ski i inż. 
P rzy b y lak , w  ram ach  u ch w a ły  p raco w n i­
czej, postanow ili p r z y s ta je  do  op racow an ia  
techno log ii i w yrobu , b io rąc  pod uw agę 
o lb rzy m ia  przydatność  spo łeczną produkcji. 
T a k  w ięc doszliśm y do  ilości 60 ton  rocz­
n ie , a le  gotow i by libyśm y do w yproduko ­
w a n ia  300 ton  rocznie, gdyby było  w iększe 
zapo trzebow anie. O czyw iście p lan y  m u sia ­
łyby ulec w ery fikac ji i należałoby  zm n ie j­
szyć p ro d u k c je  fa rb  i em alii n o rm a ln ie  sto­
sow anych . Z uw agi n a  d u żą  ilość w y tw órn i 
.w yrab ia jących  w łaśn ie  -fa rb y  zw ykłe  n ie  
o dczu łoby  s ię  -eh b ra k u  na  rynku .

P ro d u k c ji n a  ek sp o rt w  obecnej chw ili 
n ie  p rzew idu jem y.

Czy natrafiliście na trudności w  zaopa­
trzeniu w  potrzebne surow ce?

— Z aopatrzen ie  w  surow ce, tzn. w  olej 
ln ia n y  — surow iec  podstaw ow y  i p igm en ty  
(biel cynkow a), je s t dobre  i zn a jd u jem y  p e ł­
n e  zrozum ien ie  w  M in iste rs tw ie  P rzem ysłu  
D robnego  i Rzem iosła.

Na zakończenie?

— Ze w zględu  na  fak t, że p ro d u k c ja  n a ­
sza  n ie  je s t obliczona p rzede  w szystk im  n a  
zysk i, a le  m a c h a ra k te r  społeczny, bo w y ­
p ły w a  z trosk i o  sku teczne  zabezp ieczenie  
p rzed  ogniem  rń ien ia  społecznego i p ry ­
w atnego . p ragn iem y, by w ysiłk i nasze zn a­
laz ły  zrozum ien ie  w śród  szerokich  rzesz 
ludności.

R ozpow szechnien ie  a rty k u łó w  p roduko ­
w anych  dałoby  n am  sa ty sfakcje , że służy­
m y  dobre j sp raw ie , sp raw ie  gospodark i n a ­
rodow ej. o  czym  jes teśm y  głęboko p rze ­
św iadczeni.

P on iew aż w iem y, że „Rodzina" służy  ro­
dzin ie  n a  co dzień , d la tego  i tę  sp raw ę  
C zyteln ikom  W aszym  polecam y i ch ę tn ie  
będziem y in fo rm ow ać o naszej p rodukc ji
i osiągnięciach .

JANUSZ CHODAK

LE KARZ  R AD Z I
DZIECI NERWOWE

P am ię tam  zdziw ien ie  m a tk i m ego 6-letniego 
p ac jen ta  gdy pow iedzia łam , że ob jaw y  zau­
w ażone u je j synka św iadczą, że je s t n erw o ­
wy. Skąd nerw ow ość u tak iego  m alca? Co 
innego m y — dorośli, k tó rzy  m am y różne 
zm artw ien ia , kłopoty. A le ta k ie  dziecko, co 
to jeszcze n iew iele  rozum ie i niczym  się 
długo n ie  p rze jm u je?

A jednak , n iestety , n e rw ow e dzieci spo ty ­
kam y dość często. In n a  sp raw a, że ob jaw y  
nerw ow ości u dzieci są bardzo  rozm aite  i czę­
sto in n e  niż u  ludzi dorosłych. Mogą u dziec­
ka w ystępow ać lęk i nocne i m oczenie, obgry ­
zan ie  paznokci, n iepokój ruchow y, jąkan ie , 
n ad m ie rn a  nieśm iałość, czy pew ne cechy cha­
rak te ru , d la k tó ry ch  tak ie  dziecko nazyw am y 
„dzieckiem  trudnym ".

P rzyczyny nerw ow ości dzieci b y w a ją  też 
różnorak ie . S k ład a ją  się n a  n ie  w a ru n k i zew ­
nętrzne , stan  zd row ia dziecka, a tm osfera  do­
m ow a, u jem ne  przeżycia i b łędy  w ychow aw ­
cze popełn iane  przez nas sam ych. Po kolei 
om ów im y przyczyny i ob jaw y  nerw ow ości 
u dziecka, a na  zakończenie zastanow im y się 
n a d  zapob iegan iem  i leczen iu  nerw ow ości 
dzieci.

Z an im  jed n ak  przejdziem y do o m aw ian ia  
szczegółowego p rzyczyn  nerw ow ości, m usim y 
zdać sobie dok ładn ie  sp raw ę  z tego co na­
zy w a m y  nerw ow ością?

N ajogóln iej b iorąc, nerw ow ością  nazyw a- ■ 
m y zachw ian ie  n o rm aln e j działalności uk ładu  
nerw ow ego. R eakcje  n a  bodźce zew nętrzne  
czy w ew n ętrzn e  są  zby t g w ałto w n e  lub  p rze­
ciw nie  — d z ia ła ją  zby t słabo. W ciężkich s ta ­
nach  nerw ow ości bodźce s łabe  w yw ołu ją  
gw ałtow ną reakcję , bodźce silne — słabą  lub 
żadną. C zasem  bodźce pow odują  reak c je  zu­
pełn ie  opaczne. D la ła tw iejszego  zrozum ie­
n ia  podam  p arę  p rzyk ładów :

1. K ilk u le tn ie  dziecko baw i się, je s t b a r ­
dzo zaabsorbow ane sw oim  zajęciem . M atka 
m ów i m u: „Odłóż w ózek, ub ie ra j się, pó j-

KRZYŻÓWKA

P O Z IO M O : 1) ty tu ł  p o w ie śc i ±u is to ja  a lbo ... 
m o że  b y ć  ś w ię to ja ń s k i ,  4) n ie  w s z y s tk o  co się 
św iec i, 7) o jc ie c  l i t e r a tu r y  p o ls k ie j ,  8) p a ra d y ,  
p o k a z y , s io s tr a  B a l la d y n y , 10) w a d a  oczu , 
11) ty tu ł  p o w ie śc i O rz e sz k o w e j, 14) tw ó rc a  „B o ­
s k ie j k o m e d ii" ,  17) p o c z ą te k  w y śc ig u  a lb o  m a r ­
k a  a p a ra tó w  fo to g ra f ic z n y c h  p o ls k ie j  p r o d u k ­
c ji, J ft)  im ię  D a rw in a  i M a rk sa , 23) o w ad  k ą ś l i ­
w y , d o p ły w  W isty ’ a lb o  s k u te r  p o ls k i, 24) p o ­
g a rd l iw a  n a z w a  w s z y s tk ic h  in n o w ie rc ó w  u  m u ­
z u łm a n ó w , 25) m a ro k a ń s k a  W arsz a w a , t /  w ąż  
d u s ic ie l  a lb o  sza l fu t r z a n y ,  27) s ą s ia d k a  K o n g a  
i  M o za m b ik u , j r f  g ło s m ę sk i.

P IO N O W O : m e ta l  s re b rz y s to -  n ie b ie s k i  u ż y ­
w a n y  do  w y ro b u  n ie rd z e w n e j  s ta l i  o ra z  do po ­
k r y w a n ia  p rz e d m io tó w  ż e la z n y c h , 2) d ź w ig n ia  
u ż y w a n a  do  p o d n o s z e n ia  c ię ż a ró w , 3) a u to r  
„ S p iż o w e j b r a m y “ , 4) z lo t  a lb o ... a lp e js k a  k o n k u ­
r e n c ja  n a r c ia r s k a ,  5) g w ia zd o z b ió r .. .  a lb o  m a rk a  
te le w iz o ró w  w ę g ie r s k ic h , J ł  f ig u ry  o k s z ta łc ie  
ja jo w a ty m , 12) s ą s ie d z tw o  b o is k a  sp o rto w e g o , 
13) część  b ie ż n i, 15) C y g a n k a  z  „ C h a ty  z a  wsią**, 

y f i, g łę b ia  o b ra z u , 17) a u to r k a  p o w ie śc i „ W ita j 
'sm utku** , 18) r o ś l in a  k w i tn ą c a  ty lk o  r a z  w  cza­
s ie  sw e g o  is tn ie n ia ,  p o m ie s z c z e n ie  d la  m a ­
ły c h  k a n g u ró w , 20) je d n o s tk a  w a g i d ro g ic h  k a ­
m ie n i, 21) k a m ie ń  s z la c h e tn y  b a rw y  c ze rw o n e j, 
22) s ły n n y  r e f o r m a to r  k o ś c io ła  z  X V I w ie k u .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  te rm in ie  10- 
d n io w y m  od d a ty  u k a z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  
a d re s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  
„ K rz y ż ó w k a 11. W śró d  C zy te ln ik ó w , k tó rz y  n a -  
d e ś lą  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia ,  ro z lo s o w a n a  zo­
s ta n ie  n a g ro d a :

T E C Z K A -A K T O W K A

dziem y na spacer". Dziecko rzuca  się na  pod­
łogę, kopie, krzyczy.

2. N auczyciel zad a je  uczniow i pytan ie . 
U czeń n ie  wie, n ie  odpow iada. N a py tan ie  
następ n e : „No, co w iesz, pow iedz, w iesz .ifezy 
n ie  w iesz?“ — n ad a l m ilczy, opuszcza głow ę, 
czerw ien i się. P y tan ie  pierw sze, na  k tó re  
dziecko n ie  um iało  odpow iedzieć, w yw ołało  
w  n im  odruch  zaham ow an ia  i zupełne m il­
czenie.

3. P rzy k ład em  reak c ji opacznej je s t postę­
pow anie  dziecka, k tó re  m im o że je s t głodne, 
zaciska u sta  i odw raca  się od jedzen ia , bo n ie  
pozw olono m u się baw ić niczym  przy  obie- 
dzie.

Te p rzyk łady  są jednym i z w ielu  i lu s tru ją ­
cych nerw ow ość. P ow ażn ie jsze  zabu rzen ia  w 
d ziałalności uk ładu  nerw ow ego nazyw am y 
nerw icam i. T u jed n ak  będzie cały  czas m ow a 
ty lko  o nerw ow ości. Z resztą  i nerw ow ość, i 
n erw ice  są obecnie uleczalne.

W y d aw c a : W y d a w n ic tw o  L i te r a tu r y  R e lig ijn e j
R e d a g u je  K o le g iu m

A d re s  r e d a k c j i  i  a d m in is t r a c j i :  W a rsz a w a , u l .  W ilcza  31. T e le fo n y :  8-97-84 : 21-74-98.
Z a m ó w ie n ia  i  p r z e d p ła ty  n a  p r e n u m e r a tę  p rz y jm o w a n e  s ą  w  te r m in ie  do  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty  p rz e z : U rz ę d y  P o c z to ­
w e, l is to n o s z y  o ra z  O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  „ R u c h u " .  M o żn a  ró w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a tę  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  P K O  N r 1-6-100020 -  C e n t ra la  K o l­
p o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  ,,R u c h “ W arsz a w a , u l. S r e b r n a  12. N a  o d w ro c ie  b la n k ie tu  n a le ż y  p o d a ć  ty tu ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p ism a , c z a s o k re s  p re n u ­
m e ra ty  o r a z  ilo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la rz y .

C en a  p re n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — zł 26, p ó łro c z n ie  -  z ł 52, ro c z n ie  — zł 104.
C en a  p r e n u m e r a ty  z a  g ra n ic ą  je s t  o  40% w y ż sz a  o d  c e n y  p o d a n e j w y ż e j. P r z e d p ła ty  n a  tę  p r e n u m e r a tę  p rz y jm u je  n a  o k re s y  k w a r ta ln e ,  p ó łro c z n e

l  ro c z n e j P rz e d s ię b io rs tw o  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  , ,R u c h “ w  W arsz a w ie , u l. W ilcza  46 zn p o ś re d n ic tw e m  P K O  W a rsz a w a  K o n to  N r
1-6-100024. Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  R SW  „ P r a s a " ,  W arsz a w a , u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m . 866. S-47.



ZE ŚWIATA

L AOS stal się ostatnio przedmiotem zain­
teresowania nie tylko m ężów stanu, lecz 
wszystkich m yślących ludzi, dla których 

pokój i w olność są bliskie.
Każde ogniwo wojny może stać się zarze­

w iem  podpalenia św iata. D latego zaw ieszenie  
broni w  Laosie i konferencja laotańska w Ge­
new ie, w której bierze również udział przed­
staw iciel PRL, jest bezspornym  sukcesem  po­
lityki państw  pragnących pokoju.

Niedaw no odwiedzi! naszą stolicę i złożył 
w izytę przedstawicielom  naszego Rządu pre­
mier K rólewskiego Rządu Laosu, książę Sou- 
vanna Phouma.

Na zdjęciach poniżej dwaj ludzie o nazw i­
skach różniących się jedną literą, którzy są 
w yrazicielam i rywalizujących z sobą kierun­
ków  politycznych.

Widziamy jednak, że życie rodzinne nie jest 
im obce.

K A P Ł A N Ó W
potrzeba do pracy duszpasterskiej w kraju i za granicą wśród Polaków w Kościele Polskokatolickim.

Zgłoszenia kierować należy na adres: Kuria Biskupia Kościoła Polskokatolickiego, Warszawa, Wilcza 31.

*

WYŻSZE SEMINARIUM DUCHOWNE w a r s z a w a , ul. Szwoleżerów 4
przyjmuje kandydatów do stanu duchownego.

Ci, którzy pragnq poświęcić się służbie Bożej w Kościele Polskokatolickim, winni przesłać na adres Kurii 

Biskupiej w Warszawie, ul. Wilcza 31 podanie dołączając doń:

1] życiorys, 2} metrykę urodzenia, 3) świadectwo szkolne, 4) świadectwo lekarskie, 4) trzy fotografie. 

Odpowiedź otrzymają w ciągu 10 dni.


